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€© się stało w Paryżu?
O pobycie Naczelnika państwa w  Paryżu o- 

rzyiriujemy w drodze urzędowej sporo wiado- 
°sei. p a t  nie skąpi nam wiadomości, gdzie 

^aczełnriik państwa je śniadanie, jaki order 
yzym al i komu przypiął; mamy informacye o 

Obiadach galowych, wizytach ceręmoc aalnych, a 
końcu — jako esencyę w izyty — otrzymujemy 

^ysoce oficyalrią deklarację obu rządów, która 
Jest dokumentem politycznym pierwszorzędnego 
Znaczenia i z tej racyi zasługuje »a  baczna 
Uwagę.

Deklaracja ta stwierdza, że rządy polski i  
rancuski uznały wspólność interesów. Jakież 

• Wspólne imteresa - wymagają, aż tak uroczystego 
^znaczenia? Otóż oba państwa chcą wapólme 
aijać o swe bezpieczeństwo i chcą wspólnie za- 
1'Cwnić spokój Europy, Wspólność imteresów 
^yrjaaga naturalnie wspólnego działania i w 
Dhi celu — jak dekłaracya zaznacza — oba kra* 
JL> zgodnie skoordynują swe Wysiłki w celu u- 
‘-''zyrnania jak najściślejszego kontaktu w celu 
Schrony najważniejszych interesów.

Podkreślamy słowo „ochrona** jako przema* 
p i ją c e  za tern, że wspólność interesów ma być 
bronioną, to znaczy że oba kraje nie będą za* 
czejiialy, tylko w razie zaczepki będą się bronić- 

.ylOy t0 więc sojusz — niekoniecznie ujęty w 
Paragrafy n-i piśmie — w celach oorony i cho- 
wdloby o to, przeciw komu taki sojusz może być 
skierowany j na jakiej podstawie prawnej zo 
shd zawarty. Opinia publiczna w Polsce, zaró* 
w,«o  po prawej, jak i po lewej stronie, z przyje* 
bjnośnię, przyjęła do wiadomości podróż Naczel* 
Jńk.i państwa do Paryża. Ogólnie widziano w 
tefn zaproszeniu dowód, że zagranica widzi 
^  Polsce czynnik równorzędny, widzi w niej to, 
co jdsimi burżuazyjne z lubością nazywają czyn* 
Bjkk8m łarlu i porządku; widziano w km  zapro
szeniu dowód, że Francya traktuje Polskę jako 
P8iis'twó równorzędne, nie zaś — jakie było do
tąd wrażenie — jako państwo będące pod pro
tektoratem. Widziano w tom zaproszeniu uzna- 
bie dia wielkiego czynu Polski w Secie z. r., 
kie.lv o własnych siłach uporała się z tak wiel- 
kiem niebezpieczeństwem, składając tem do* 
^’ód nietylko swej tężyzny, ale j dojrzałości do 
2aięcia należnego jej miejsca w szeregu państw 
ehrc'pej3'kłch.

Rod tym względem opinia publiczna była zgo*
ną* Niemniej parowała zgoda co do tego, że

^°łska powinna utrzymywać jak najściślejsze
'••osunki t. Francyą, jako że oma w szeregu
Państw wielkiej koa lic ji okazywała nam naj-
' 5pcej życzliwości, pomijając już tradycję,

*d ra  szła po linii najserdeczniejszych między
°lską a Framcyą stosunków. O ile pod tym
zględem nie było kontrowersyi, o tyle ai.eje-

j PQlitą była opinia co do tego, jak daleko ma
sć ta przyjaźń, czy — otwarcie mówiąc — ma 

Cr*a przybrać formę sojuszu. Jedno jest pe- 
,ern: w dzisiejszych warunkach żadne pań*

■J\vo może żyć w odosobnieniu. Jeżeli Au* 
® -'a, kióra na swych wyspach może czuć się 
‘.^Pełnie bezr ieczną. mimo to asekuruje się z je- 
1 0j strony przyjaźnią z Francyą a z druaiej 

i f )onv porozumieniem z Ameryką, to Polska,, 
pod względem geograficznym tak upośledzo- 

e państwo, absolutnie nie może żyć w „wspa- 
?a-em odosobnieniu** i  skazaną jest na cpiera- 

s !° się o jakąś realną siłę. I pod tym względem 
ZpleiTla: c*lyka dwóch zdań, że realną silę repr 

btuje dzid w Europie koSllcya, albo 
0t>n’ ej jeszcze zostało- Jeżeli rząd francuski, 
plesiwszy w porozumieniu z rządem polskim 

j. Upomnianą dekla racy ę, równocześnie komuni- 
j -ft ją ambasadorom A:rgLii/Włoch i Japouii, 
^ st to dowód, że Francya uważa się za związa- 
ż l z. tvmi państwami tak silnymi jeszcze wę- 
KHI21i. ż « me wolno jej zawierać umów z kimś
tj-zocim

to, co

rzeczy naturalne i Kie ulegające zakwestyeno* 
waniu. Inaczej przedstawia się sprawa, jeżeli 
je j się przypatrzymy z punktu widzenia naszych 
stosunków państwowych. Jeżeli — co z tenoru 
deklaracji zdaje się wynikać — zawarto umowę, 
to ? czyjego upoważnienia to zrobiono i czy za

w iera jący  ją mieli do tego prawo1/ Polska nie
ma jeszcze uchwalonej konstytucji | z tego po
wodu kompatdccye władzy ustawodawczej i wy
konawczej nie są ściśle rozgraniczone, to praw
da. A le chyba jest Polska rzeczpospolitą, w któ
rej przedstawicielstwu ludowemu należy się 
najwyższa władza, tembardziej władza decydo
wania o najważniejszych sprawach, jakimi bez 
k.westyi są umowy z państwami obcymi, umo
wy mogące angażować nasze \Ty do cna. M&żJi- 
wem a nawet prawdopoe jest, że Sejm w
obecnym swym składzie ratyfikowałby taką 
umowę, szczególnie jeżeli się wyjaw i tajemnicę, 
przeciw komu właściwie jest ona skierowaną; 
to jednak nie zmieni faktu, że czynnik jedno
stronny zawarł taką umowę i stawia drugi 
czyr.mik w położenie przymusowe.

Wiemy, że taki proceder na całym świeci® 
jest w zwyczaju- Wiemy,, że państwa o najbar
dziej demokratycznych formach rządu zawiera

ją  sojusze bez pytania się parlamentu, wiemy, 
ie  i u nas są, stronnictwa, któro dla sojuszu 
s Francyą gotowe zapomnieć o wszystkich for
mach. To jednak nie może nas powstrzymać od 
wyrażania naszego zdania, że Sejm, jakim kol
wiek jest, nie powinien być postawiony przed 
fatitem dokonanym, wobec którego n e będzie 
miał wyboru. A  jest to sprawa o tyle w a żrą, że 
są poszlaki, że Sejm i opinia publiczna nie wie
dzą o innym sojuszu, którego skutki mogą nam 
się grubo dać we znaki., Przed kilku dniami 
nasz minister spraw zagranicznych oświadczył 
wobec dziennikarzy francuskich, że jeżeli Ro
sy* zaatakuje Fiumuimię, to Poloka pospieszy je j 
z pomocą i to aż dwa razy podkreślił. Czyżby za 
pobytu p. Take Jonescu w Warszawie podpisa
no jakieś w tym kierunku zobowiązania? I to 
równolegle z toczącymi się w Rydze rokowania
mi pokojowymi? Wyobrażamy sobie, jakie wra
żenie słowa te wywarły na Joffcm. o ile dyplo
m a c ji  sowiecka pierwej już nie wiedziała, co 
w  Warszawie umówiono.

Nie chcemy sojuszów z nikim bez cłncyzyi lu
du, wyrażonej przez jego reprezentację! Tajna 
dyplomacya nie śmie w Polsce roupń-rać się 
7. ta.kąsamą nonszalancją, z jaką rozpierała się 
przedtem w zakonspirowanych gabinetach. — 
Chcemy wiedzieć, co się stało w Paryżu!

Rokowania pokojowe w Rydze
Z 50 artykułów gotowe 4 .  — Sprawa złota w zawieszeniu

Korespondent warszawskiego „Kuryera Po- 
rannego’* p. Zygmunt Sachnowski donosi % Rygi 
pod datą 5 bm.:

„W  ciągu dnia piątkowego toezyła się w  dak 
szym ciągu dyskusja w sprawie reewakuacyi 
taboru kolejowego. Ze strony kompetentnej^ do
wiaduje się przedstawiciel „Kuryera Por.“ , iż 
cały traktat pokojowy zawarły ma być w  50 ar
tykułach, z których dotychczas gotowe są czte
ry. Są to:

Art. I. — o amnestyi za przestępstwa politycz
ne, dezercyę z wojska i t d .

Art. I I  — o wmajemnem niewtrącaniu się 
sprawy wewnętrznego ustroju obu stron.

Art. I I I  — o prawach mniejsizości narodowych 
na terytoryach obu państw.

Art. IV, — o reewakuacyi mienia prywatnego,
Do omówienia ostatecznego i sformułowania 

pod względem redakcyjnym pozostają jeszcze 
następujące ważniejsze artykuły:

O prawie opeyi t  j. zmiany obywatelstwa w  ó* 
bu państwach;

O W ytknięciu granic państwowych;
O wzajemnym rozrachunku z tytułu dawnego 

stosunku Królestwa Polskiego do Rosyi i okupo
wania Galicyi Wschodniej przez wojska carskie 
i ostatniej inwazyi bolszewickiej;

O zwrocie areriwów zabytków, bibliotek, zbio
rów  i t. d.;

O reewakuacyi mienia państwowego.
Rokowania traktatowe łącznie z opracowa- 

nlern te-chnieznem poszczególnych artykułów i 
obmyślenia ich przeprowadzenia wymagać jesz
cze będą — wedle miarodajnych inteuiuacyJ 
©kolo sześciu tygodni.

Układ o jeńcach do traktatu nie wchodzi i bę
dzie zawarty oddzielnie.

Do soboty do południa Joffe nie dal pozytj*w- 
nej odpowiedzi! w sprawie złota, czy ewentualnie 
ekwiwalentu, i zdaje się zwlekać z odpowiedzią 
w  sprawie rozrachunku z tytułu udziału Polski 
w  gromadzeniu rosyjskiego zapasu złota. Utknę
ła również sprawa odszkodowania za zniszczony 
łub wywieziony tabor kolejowy, za który Polska 
miała otrzymać około 30 milionów w zlocie, 
Dalszą dyskusyę w sprawie kolejowej przerwa
no i na porządek dzienny dzisiejszego posiedze
nia komisyi redakcyjnej wprowadzono sprawą 
aswrotu zabytków**.

Ty le p. Sachnowski Godzi się zapytać, dlacze
go ofieyalne biuro P. A. T. niemal żadnych in
form acji z Rygi nie przynosi? Zupełnie, jak 
gdyby rokowania pokojowe toczyły się pomię
dzy dwoma odtegłemi państwami, których losy 
nas mało obchodzą.

Bo ogółu zorganizowanych robotników

poza ich plecami,
wszystko —  jeszcze raz podkreślamy -•—* są.

W, przededniu poważnej i ciężkiej wajki, 
przed jaką stanęli kolejarze, a wraz z nimi cały 
proletaryat polski, wałki, której pomyślny wy
nik zależy od jednolitego, świadomego celu kie
rownictwa i bezwzględnej selidaiaJlci I kata®* 
f:ci sgsiSa kolejarzy, znaleźli się ludzie, którzy dla 
swych ciasnych partyjnych celów nic wahają 
się rozbijać tak bardzo pożądanej karności w  
szeregach pracowników kolejowych i obniżać 
powagę Zarządu Głównego Związku kolejarzy 
względnie jego .Wydziału Wykonawczego.

Grupka kolejarzy warszawskich, nie troszcząc 
się zupełnie o uchwały nadzwyczajnego Zjazdu 
Z. Z. K. z 9--1 i stycznia, tudzież uprzedzając po
stanowienia zwołanego na 7 b. m. Zarządu Głó
wnego Z. Z, K., wybrała *  pośród .#khi* „komitet

strejkowy**, uchwalając zarazom wotum nie
ufności dla Wydziału Wykonawczego i wzywa
jąc kolejarzy do stosowanie się do swych dj'- 
rektyw. •

Wobec tego, że walk® kolejarzy jast flz’ ś wal
ką całego zawodowo zozganizowanegg prolsta* 
ły a tą  komisya centralna jako jego przedstawi
cielka musi z całą stanowczością wystąpić prze
ciw  tej destrukcyjnej robocie i wezwać tak ogól 
.kdęjkrzy, jak równica wszystkich innych robo
tni;ków do stosowania się wyląozafe do uclris*"! 
cinl jedynce w tym wypadku, kompetentnych! 
Głównego Zarządu Z. Z. K. Komisyi centralnej 
związków zawodowych. . ■

prszydyum Canłralnef Fomisył 
klasowych związków zawodowych w  P®lse%
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P o k ł o s i e s e j m o w e
O sobotnicm posiedzeniu Sejmu, na którem 

„©dmachano", jak się w y :a ż a  jeden z dzienni
ków warszawskich, przeszło 60 artykułów kon* 
stytucyi — szerzej rozpisała się prasa warszaw
ska.

„Robotnik" warszawski pisze o tem posie
dzeniu, na którem prawica znalazła się w w ię
kszym komplecie i  hulała bez opamiętania —  
to  następuje:

f,Niesłychanym skandalem zaraz na po
czątku głosowania było przyjęcie — i to 
nawet niemałą —  większością głosów wnio 
sku chadeckiego, że Naczelnikiem Państwa 
może być tylko „Polak i katolik". Posta
wienie tego wniosku było niespodzianką 
nawet dla części prawicy, która doskonale 
tozumiejąc całą szkodliwość toąo stanowi- 
eka, jednak nie m iała odwagi głosować 
przeciwko niemu.

Przypomnijmy sobie, że w  komisyi kon
stytucyjnej prawica przyjęła ten wniosek, 
ale później go się wyrzekła pod wpływem 
rządu, który wytłómaczył jej szkodliwość 
tego dla akcyi plebiscytowej na Mazurach, 
i  na sfcląku Cieszyńskim. A  wczoraj znowu 
Izba przyjęta ten dziki wniosek, łamiąc za- 
eadę równouprawnienia obywatelskiego i 
bardzo poważnie narażając interesy pań
stwowe! Lecz cóż to obchodzi rozwydrzo
nych klerykałów?!

Prawica, a przedew-szystkjem endecya pa 
dły wczoraj ofiarą sw'ej demagogicznej, o- 
głupiającej lud, roboty. Fakt. że kilkunastu 
posłów endeckich z p. Zamorskim na czele, 
ccżekło z Izby, by w ten pokątny, cfchy 
Sposób zmniejszyć szanse wniosku chade
ckiego, jaszcze mocniej uwydatnia nom o* 
bludną, kłamliwą poetykę endecką.

Drugim skandalem było odrzucenie przez 
większość Izby wniosków PPS., zm i on rają
cych do konstytucyjnego zabezpieczenia o- 
chrouy wolności slrejków, Izb pracy itd. 
Wszystko, co tyczyło się spraw robotniczych, 
Izba przytłaczającą większością, przy po
mocy ludowców, zwłaszcza piasUwców, 
odrzucała.

Księża głosowali nawet przeciwko zaka
zowi procy dzieci do lat 15, przeciwko za
kazowi pracy nocnej kobiet w przemyśle, 
szkodliwym dla zdrow ia!! Głosowały p ze* 
ciw temu również kobiety p-siawis z pra- 
wicylll

Znamienny był również przebieg gloso
w ania nad poprawkami posła Suligowskie- 
go i tow. Czapińskiego w sprawie kary 
śmierci.

Kiedy marszałek wezwał posłów do zde
cydowania, czy chcą, aby w Polsce kara 
śmierci istniała, na ławach prawicy widzie
liśm y w gronie zwolenników śmieici cały... 
kler sejmowy i  wszystkie poślice prawico
we,**

Warszawski „Kuryer Polski1* zauważa, pisząc 
•  uchwało wyznaniowej co do prezydenta repu
bliki:

„I mówi sfę, że w  Polsce wszystkie wy
znania mają być równouprawnione! I przy
pomina się wciąż nasze tradycje toieran- 
cyjne! Skandaliczna ta uchwala, zbyteczna 
—  w praktyce, szkodliwa pod względem 
moralnym — powinna być w tzzeciem czy
taniu zmieniona. W ym aga tego honor i  in
teres Polski."

„N aród" warszawski tak opisuje scenę gloso
wania za karą śmierci:

„P rzy  artykule 102 poddane zostają pod 
glosowanie dwie poprawki posła Suligow- 
skiego, z których jedna zabrania stosowa
nia kaj1 i udręczeń cielesnych, druga znosi 
karę śmierci, prócz wypadków', przewidzia
nych w ustawach za zdradę stanu i prze
w inienia wojskowe. Pierwsza poprawka 
przechodzi wbrew głosom Związku Ludowo- 
Nsirodowego, Narodowego Zjednoczenia Lu
dowego i Chrześcijańskiej Demokracyi. w 
tej liczbie dwóch kobiet i kilkudziesięciu 
księży. D.uga poprawka upada wobec przy
łączenia się do powyższych grup jeszcze 
Zjednoczenia Mieszczańskiego i Katolików* 
ludowców'. Z law lewicy rozlegają się iro
niczne okrzyki: „A  gdzież piąte przykaza
nie Boskie!!? —  „Bagoojczj żnianie!" —• 
Pod wpływem tych wyrzutów paru księży 
na ławach Narodowego Zjednoczenia Ludo
wego, czy Chrześcijańskiej Demokracyi 
wstaje, ale inni siedzą uporczywie. Siedzą 
też pani# Moczydłowska i Balicka.*"

Na sobotnicm posiedzeniu sejmowem pos. Za* 
górski podniósł sprawę banków. Z przemówie
nia into.pelanta podojc-my parę szczegółów:

„Proszę Wysokiej Izby! Mam zostawie
nie, jak podnosił się kurs dolara Stanów 
Zjednoczonych. Pierwszego lipc-a 1919 roku 
■wynosił i? marek polskich; 1 stycznia- 1920 
roku już 119 marek polskich; 1 marca — 
162 marki p.; 1 maja —  ISO marek p.; 
1 sierpnia — 193 marek p.; 1 września —» 
215 m aek  p.; 1 października — 2<G marek 
p.; 1 listopada — 300 marek p.; 1 grudnia 
roku ubiegiego —  500 marek p.; pod koniec 

. roku ubiegłego — podniósł się dolar do 
1080 marek polskich.

Na skutek rewizyi, przeprowadzonej 
przez Ministerstwo Skarbu i na skutek 
wstrzymania ops.acyj czarnej gle.dy, dolar 
z 1630 marek polskich spam aa 650 marek 
pelskich.

Obecnie znowu się podnosi, ale czy tylko 
na tej drodze. Bank Kupiectwa Polskiego 
sprzedawał dolary spekulantom, a czy w ie
cie, jak sprzedawały, mając za.pas waluty 
dolarowej, zdobytej w nieprawy sposób, bo 
na oszustwie robotnika w Ameryce, sprze-

daw'al te dolary po kursie czarnej giełdy, 
sprzedawał te dolary po 203 marek, gdy 
stany po S5, po tym kursie sprzedał 15.000 
dolarów, a po tygodniu oświadczył, że maże 
sprzedać drugie 15.000, ale już nie po 200, 
a po 205 marek. A wiecie panowie, kto tę 
operacyę załatwiał? Pan Lewental, syn 
pani Hortensji, kierownik działu a m ery 
kańskiego Banku Kupiectwa Polskiego,

Glosy: Niech żyje „Kuryer Warszawski*** 
niech żyje „jubilat"!

(Jak wiadomo, endecki „Kuryer Warszawski" 
jest własnością pani Lewentalowej).

P. Steczkowski, odpowiadając interpelantowi, 
bliższych wj-jaśnień nie udzielił, tlónaacząc s'5 
tem, że dochodzenia są jeszcze w toku; nato
miast przytoczył parę pióbek, jak banki siS 
bronią. Oto jedna: Min. Steczkowski mówi:

Konstatuję dalej, że jeden z banków usi
łował ofiarować znaczniejszą partyę marek# 
jako wypłatę na Warszawę za granicami 
państwa, t. j. w Wiedniu, ponieważ, jak 
twierdził, uczynił to tylko w tym celu, h/ 
uzyskać ofertę co do kursu zaofiarowani* 
marek na obliczenie się ze swoim klicii' 
tem.

Poseł Dtamaud: Tak, jak złodziej, co kra
dnie zegarek zloty, aby się przekonać, ja* 
kiej jest próby.

Teraz wolno mówić“n
Pod powyższym tytułem (Now It  Can Be Tcld) 

pisana przez Sir F ilipa Gibbsa książka jest pró
bą krytycznego rozbioru wojny, jako zjawiska. 
Bolę podrzędną zajmują w książce szczegóły 
walk, gmatwań dyplomatycznych. — Nie szuka 
wcale winowajców. Nie oskarża nikogo imien
nie. Poprostu stwierdza, że dawniejsze, przed
wojenna stosunki polityczne, ekonomiczne, zwy
czaje dj'ploma;yczne oraz panujący w'e wszyst
kich krajach wybitny rozdżwtięk między ideolo
gią mas i planami dyplomatów — to główne i 
najważniejsze przyczyny wojny. Jeśli mówi o ha 
slath wojennych, rzucanych przez .aliantów czy 
Niemców, to dlatego, by stwierdzić, że ci, co te 
hasta rzucali i którzy mieli następnie możność 
hasła te realizować — nie zrealizowali ich wcale.

Wspomina o świadomie fałszywych hasłach, 
jakie rzucano na począ tku, zwłaszcza, wojny, 
by pobudzić patryotyzm, zapać i ofiarność żoł-, 
nierzy i wyprowadza wniosek, że właściwie o- 
szukanych nie było. Bo jakżeż można było oszu
kać niemca łudzeniem go, że belg albo francuz 
to człowiek bez serca, istota o krwiożerczych 
instynktach, która musi być zwalczana przez 
idealnie moralnych i etycznie wysoko rozwinię
tych niemców. Przestawmy im 'ona i zapytajmy: 
jakżeż można by.o łudzić francuzów zapewnie
niami, że niemcy są wszyscy łotrami, barba
rzyńcami, których muszą pokonać francuzi, ja 
ko wyraziciele kultury, cyw ilizacyi i  mi.ości 
bliźniego.

Skoro jednak, mimo widocznego nonsensu ta* 
kiego zestawienia — udało się sferom rządzą
cym rozbudzić nienawiść wałczących do ich wro 
góA', wywołać nawet pogardę dla barbarzyń
stwa wrogów, to stać się tak mogło dlatego, że 
we wszystkich ludziach jednakowo w czasie 
wojny wypełzły atawistyczne instjrnktj% przytłu
mione, ale nie pokonane przez rozwój kultury, 
oświatę, naukę.

W ojna świa owa dlatego zosta’ a rozpętana., 
dlatego niszczyła narody przez wiele miesięcy, 
że nauka nie zdołała w ciągu wiekÓA przekształ 
cić charakterów ludzkich. Stąd wyrastały naj- . 
bardziej nieoczekiwane sprzeczności. Oto jeden 
£ ustępów:

„W e Francyi wyidealizowano nrlitaryzm , ja
ko przeciwstawienie militaryzmoiAi niemieckie* 
siu “ .

Przeniesiono to później na warunki pokojowe. 
Stworzono pokój „zemstjr, która nakłada kary 
raczej na niewinnych, jak na winnych, karze ra 
czej niemowlęta u piersi aniżeli junkrow w 
zamkach pruskich, surowiej karze biedne Kolnę
ły  robotnice, an'żeli podżegaczy wojennych, su
rowiej karze chłopów, którzy gwałtem zapędze
ni zostali do okopów, aniżeli Ruprechta Bawar
skiego, albo Ludendorfa czy Hindenburga.

Ca y pokój jest też tylko u.rzymani m stare* 
go stanu rzeczy, jest zachowaniem tych wszyst
kich złych potęg, które doprowadziły do wybu
chu wojny w roku 1914. Przesunięto grarree, po
tworzono nowe państwa, upokorzono niemców, 
ałe pokój wersalski nie jest pokojem opartym 
na nowych zasadach sprawiedliwości i słuszno
ści, jakie głosił początkowo prezydent Wilson.

„W  warunkach pokoju, które przyjęto po 
kończeniu wojny, znajdziemy bardzo mało śl*' 
du wielkich ideałów głoszonych przez prezyderr 
ta Wilsona. Punkt po punkcie ustępowa! on bi
ty przez starych militarystów, którzy rozsiedl* 
się w sali obrad, trzymając pod obcasem karki 
pobitych nieprzyjaciół".

l o  też ten pokój, wersalski, należy uważać 
powszechną, całej ludzkości zagrażającą, klę
skę. Bo nie może się ten pokój skończyć inaczej# 
jak tylko nową wojną, za lat pięć czy piętnaście*

Niemcy, pisze Gibbs, są taksamo podatni dl<ł 
przyjęcia szczytnych ideałów, jak Francuzi ab 
bo Angliej-. Po zawieszeniu broni Niemcy z naj' 
wyższem utęsknieniem czekali na rzucenie im 
nowych ha.scł, gotowi je przyjąć. Był to wyjąt
kowo moment w dziejach ludzkości, kiedy wiel
kie, szczytne ideały można było realizować. Al® 
wówczas „nie wolno było mówić" otwarcie. Wóvtf 
czas zw jcięscy m ilitarj’ści wzięli \y swoje ręc® 
opracowanie warunków pokoju i rozpoczęli od 
rozstawienia nowych ugrupowań mi li tary sty
cznych, wrogo na siebie wzajem patrzących, cz® 
kającycli tylko momentu, by znowu sięgnąć V° 
armaty, bagnety, granaty i rozpocząć wojnę och 
wetową.

Książka jest straszliwym aktem oskarżenia 
dla ca ego współczesnego pokolenia ludzkiego* 
A le uwagi autora, clioć powiada, że teraz „wol
no mówić", zjaw iają się jeszcze zbyt wcześnie. 
W prawdzie rządcy krajów pozwalają mówić, 
ale dotychczas jeszzce maisy nie otrząsnęły si? 
należycie z psychozy wojennej, jeszcze zby* 
świeże są groby i zgliszcza, zbyt wiele jeszcz® 
dziś m ilionów znajduje się pod karabinem, na 
wschodzie Europy f w okresie wojennym, by 
można było tc napisane słowa— trzeźwo oceniać; 
rozumieć iclr znaczenie i rozpocząć pracę nać 
„przekształceniem charakterów ludzkich", jak 
s;ę wyraża autor, co stanowić może jedyny pu
klerz przeciwko przyszłjm  wojnom.

Odparcie oszczerstwa
W  głównym organie endeckim „Gazecie War* 

szawskiej" ks. Jan Godlewski zarzuci! tow. Du
szyńskiemu, ze poorał penayę., mimo ze nie Pe*' 
n.ił juiż funkcyi urzędowych. Na zarzut ten toW. 
Daszyjski n.a sobo.nicm posiedzeniu Sejmu U' 
dzielń następującej odpowiedzi:

Ks. Godlewski zaatakował mnie z powodu, ż® 
pobrałam pensję dnia 31 grudnia z. r. chociaż# 
jak powiedział w swej mowie sejmowej, w chw®' 
li rozmowy swej z konsulem generalnym Rosem 
nie bylcm już na urzędzie. Rozmowa ta odbył® 
się 5 styczn.a, dym isja zaś zosta a przyjęta * 
stycznia, a pensja jare wszystkim urzędnikom 
wypłacona została 1 s.ycznia. Taksanro, jak P° 
swej nominacyi 24 lipea z. r. pracoAalem beZ 
wynagrodzę n.a do 1 sierpnia, bo pensj e urzęd
nicze zawsze wypłacają się Ig o , tak samo zu
pełnie legalnie należała mi się pensya 1 styczniu 
r. b. (Tow. Czapiński: A leż im chodziło tviko o 
oszczerstwo).
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W  i m i ę  p r z y s z ł o ś c i
Artykuł ks. Urbana p. t. „Potrzeba inteligen

c i  katolickiej u nas11 zamieszczony w „P ize- 
■Siudzie powszechnym11 wywołał dyskusyę — 
jj-halazł także oddźwięk w „Naprzodzie'1. W Nr. 
* >.llzeczypospolitej11 kwestya ta zosuala znowu 
kruszona przez ks. Kruszyńskiego.

Nad poglądami tego osta: niego tutaj się za* 
**anowimy. — Autor stwierdza, że duchowień
stwo polskie nie pracowało nad stworzeniem 
kadr inteligencyi katol. ponieważ: 1) „nie byio 
*c8o potrzeba, bo życie religijne zdawało się było 
*ak ustalone, że nie można było przypuszczać, 
*%  pod tym względem nastąpiły jakieś zmiany, 
°ky powstały nowe potrzeby11. To jedno twier
dzenie.

Drugie za,ś brzmi: „fluchowleńsłw'© zwróciło 
®atą uwagę na strenę życia narodowego. Każdy 
hiłody kapłan obejmujący obowiązki związane 
z charakterem siwego powołania był przygotowa 
J*y na wszelkie ewentualności. W  opinii ludu 
^siądz obejmujący stanowisko duszpasterskie 
^chodził za szermierza sprawy narodowej nara- 
^ jłc e g o  się w każdej chwili na prześladowa
nie".

1’rzypatrzmy się bliżej tym argumentom.
Twierdzenie autora, jakeby „życie relig. zda* 

^ai0 się tak usidlone’, jest więcej aniżeli ryzy
kowne. —  Nie magio cno ani wydawać się tu
kiem nikomu kto me zadawalał się czczą iermą, 
fcustę powierzchownością lub wjirast obłudą. — 
Najlepszym probierzem głębokości życia relig. z 
Punktu widzenia wyznania, do którego autor 
"ależy, jest poziom etyczny spo.eczeustwa. — 
Najistotniejszą, bowiem częścią relig ii wogóle 
i«st nauka o moralności. Biada się na różne to- 
°y o upadku etyki wskutek wojny, tak, jak* 
M y by przed wojną panowały stosunki idealne, 
tymczasem z naciskiem stwierdzić najeży, ża 
dzisiejsze rozbestwienie moralne jest tylko o je* 
den stopień spotęgowanym wzrostem tego zła, 
które istniało łakiycznie lub potencyonalaio 1 
łhzed wojną. — Tak dzisiaj jak i przedtem, do 
lżćnlkii:h wyjątków należeli ludzie o subtelnem 
Poczuciu moralnem, a nawet nie łatwo było o 
^irześcijan żyjących według formalnie wyzna
wanych zasad. —  Elementarny brak zrozumie
nia ideałów etycznych, bądźcobądż tkwiących w 
t-Urystyaniźmie, odbijał się w każdej dziedzinie 
^ycia osobniczego i społecznego, a grube jego 
formy raziły ludzi o ca kiem przeciętnej wrażli
wości etycznej. Zawiść, złość, egoizm, kłamstwo, 
^yzysk, hipokryzya, piuJ.crya, brak współczu* 
®*a, bezwzględność w walce o byt. Czyż tego 
Wszystkiego nie mileiśmy przed wojną w za
praszających rozmiarach? A  duchowieństwo 
®amo? Czyż wśród tegoż ludzie naprawdę we- 
®iug wzoru Chrystusa żyjący nie byli tak jak 
^ s ia j  rzadkim i wyjątkam i? Ogół zmateryali- 
^Wany, niedoksztaicony, bez pędu do samo* 
kształcenia i szerzenia oświaty — fanatyczny, 
n‘oprzebierający w środkach, daleki od piękne
go przykazania miłości. Na ustach moc frazc- 

a w życiu stale zaprzeczanie haseł często 
da zimno głoszonych. T ak było 1 tak jest. Przez 
twierdzenie wyżej przedstawionego stanu rze- 
Czy nie kruszymy kopii w obronie pogłębiania 
•tyki religijnej, jesteśmy bowiem zdania, że ety* 
•d religijna nie jest tym najwyższym ideałem 
^ imię którego naród wychowywać należy. Je- 
Peśmy zwolennikami etyki filozoficznej, która 
V ż e j stoi od wszelkiej etyki religijnej — to je- 
dak stwierdzić się musi, że skoro inaczej być 

mogło, skoro etyka relig. byia jedynie do- 
*Vvoloną w szkołach i skoro wogóle był to jedy* 
dy światopogląd, który oflcyalnie wpajać wolno 
ylo szerokim masom, trzeba by;o umieć i 

P*cieć wpoić w serca i umysły ludzkie to, co 
^ za leżn ie  od poglądów naukowych na te spra
ny mogło było pchnąć wolę i stworzyć dla niej 
Potor poruszający ją w  kierunku dobrego. — 
po ro  nie s ać nas było na inne ideały, trzeba 
,yio ten bodaj poważnie w duszach zaszczepić, 
łatwiejsze bowiem byłoby kiełkowanie nowych 
pa tów  na niwie uprawianej, aniżeli plenienie 
Jęlsk, by dotrzeć do właściwego podłoża. —  
Jńńczasem w tej tak istotnej sprawie, prawie 

nie zrobiono. — Zniekształceń® tylko sdeę 
jdrystusa, pomieszano pojęcia, — Duchowień- 

zadawalało s ę  „cechami powierzchownej 
jęelłQ3ci‘ nie patrząc w duszą, bo sama było l 

M powierzchowne, o ciasnych widnokręgach 
igłowych, skurczonych sercach, a giętkich po
ndach moralnych, 

j ?c więc dziwnego, źe spało snem bfog-im, a 
Ioą1® reD&ijne narodu zdawało im się tak usta*
K że nie można było przypuszczać, aby poci 

^Eględem nastąpiły; jakieś zmaąny11., — Sen

był długi i  lekki, ale przebudzeni® niewesołe,.—
A  teraz argument drugi.
„Duchowieństwo nie dostrzegło niebezpieczeń

stwa jakie życiu religijnemu grozić może, ponie
waż zwróciło caią uwagę na stronę życia naro
dowego11.

Otóż o ile argument pierwszy świadczy o kró* 
ikowzroczności i malej inteligencyi duchowień
stwa, to drugi m ija się z prarwdą w znacznej 
części.

W  byłej Galicyi duchowieństwo ty ło  gasicle- 
lem ducha narodowego — cno właśni® było M a
som ugodowości i  lojalizmu. Czyż trzeba dowo
dów? lita zwalczał pracę oświatową? Eto był 
wrogiem nauczyciela o ile iea ni® szedł na pa* 
sku księdza? K io występował przeciw podnie
sieniu stanu nauczycielskiego w sejmie galicyj. 
skim? (patrz Ciemnoty Galicyi). Z k-m gloso
wali w  tym sejmie kssęia? Eto wyklina! i śle
dził tajne związki niepodległościowe? lito  zwal* 
czai stale wszelką myśl walki zbrojnej o nie
podległość polski? EJo uczył, źe w adza pocho
dzi od Eega, więc wszystko' jodno, jaka ona jest 
słuchać jej należy. — Kto pytam zatruwał tak 
strasznie duszę narodu?

A oto niedawne czasy. K ler łe jkotow ał legiony, 
publicznie, w kościołach odsądza! ofiarną mło
dzież od czci i wiary. Ba! na wet ks. bisk. Bandur- 
skiego, któremu szczera i gorąca miłość ojczy
zny kazała popierać zbrojny czyn, duchowień
stwo głośno potępjało. Mędrkowie nazy wali £8 
„waryalem *. Cóż wreszcie powiedzieć o obecnej 
działalności kleru w sejmie polskim? Jakie sta. 
nowisko zajmuje w sprawie reformy rolnej i re
form  społecznych? a jak nazwać kampanię prze 
ci w Naczelnikowi państwa i wodzowi raczeł* 
nemu? Wystąpienia ks. Lutosławskiego zarów
no w sejnue jak i poza izbą są niestety typowe 
dla polskiego duchowieństwa.

Lecz w innych dzielnicach Polski może lepiej? 
Na W arm ii J Śląsku Górnym duchowieństwo 
pOiSki® było czynnikiem tcrmanizacyjnym, szła 
hcnsekwetpla z niemlcckiem centrum, ho inte
res Rzymu przenieśli nad sprawy narodowe.

A  duchowieństwo w Królestwie tak pisze Dę
bicki: „Duchowieństwo w- ogóle swoim zamało 
wykształcone, niedorosło do podjęcia w ielkiej 
akcyi etycznej w' społeczeństwie nie zdające so
bie sprawy ze swej roli narodowej, nie umiejąc® 
walczyć i zdobywać...11

W  jednem Poznańskiem kler zajął stanowisk® 
opozyycyjne względem zaborcy, bo ten zaborca 
godził zbyj brutalnie w rsBgię, kto w ie jakby 
był®, gdyby Prusacy nie stawiali przeszkód zez* 
w ojow i lu-b b®daj utrzymaniu katolicyzm u. 

W prawdzie i wśród duchowieństwa są nieli- 
czre jednostki wierne ideałom chrześciańskira 
i narodowym, są ludzie poważnie wykształceni,
0 dużej etycznej kulturze, ałe też są to wyjątki, 
a jako takie nie znoszą, ale potwierdzają regułę. 
Niski poziom etyczny ludu, nicuświadomieni® 
narodowe szerokich warstw świadczy o czemS 
zupełni® Innem aniżeli twierdzenia ks. Kruszyń
skiego. Oto świadczy to wszystko o tem. że du
chowieństwo dbało piweidiswsizystkiem o matę- 
ryalny byt i w tem ci as nem kda interesów za- 
tracPo ducha i zacieśniło myśl, stępiło bystrość
1 wrażliwość. — Broniło się jedynie z opłaka
nym niedołęstwem w sta.rej, zmurszałej fortecy 
rutyny kapłańskiej, opierając się na bierności 
ludu i indyfererityzmie religijnym warstw inte- 
ligentcych. To też przyszedł czas, że przestaje 
ono być autorytetem dia ludu. a coraz kryty
czniej sze glosy pod adresem kleru posuwają się 
ze sfer inteligencyi.

Inteiigcneya nasza na ogól ŹI® uazema n?e 
chce ani umie sam©dzlsln?e myśleć, zadowolona, 
że ojcowie kościoła wyręczyli ją w tej ciężkiej 
pracy, zostawiając getowe odpowiedzi na 
wszystkie pytania, dręczące ludzkość i jej naj
potężniejsze umysły. Religii trzyma się s i łą  cią
żenia i lenistwem raczej, aniżeli płynie ona z 
głębokiego przekonania. Przyczem starannie od
dziela się religię od kleru, do którego odnoszą 
się raczej z głęboką niechęcią. Nastrój ten za
mieniłby się w otwartą walkę, gdyby ludzie 
więcej m ieli charakteru i odwagi cywilnej. — 
Obawa przed prześladowaniem i  złamaniem 
kary ery ugina łudzi, każe im milczeć, a często 
upadla nawet! W ielu siaj'e się hipokrytami, 
kłamcami, komedyantami wreszcie, byle ujść za 
gorliwego katolika.

Straszne ale prawdziwe. Taki stan rzeczy mu
si budzić troskę każdego myślącego człowieka. 
Kwestye te bowiem sięgają głęboko w życie na
rodu i jednostek, one mogą, zdeprawować du
sze, lub dać im szlachetną moc i prawdziwe o- 
parcie. Dialogo wszyscy dążyć jtowisuiśmy d©

uleczenia ran. W yleczenie z choroby jest możli
we, a leży o :o  w zmianie dotychczasowych sto
sunków na inne, które dają gwarancyę moral
nego podnie'kiLiia społeczeństwa naszego. W a
runkami tymi to oddzielenie kośctoła «d  pań
stwa, zniesieni® wszelkiego przymusu rcl:gijne- 
g®, zorisar zowanie szkoły świeckiej na wzór 
Ameryki, Francyi i  Włoch. Bepleio wtenczas po
łożyłaby się tamę -obłudzie. Do zrzeszeń re lig ij- , 
nych należeliby tylko ci, którzyby pewien świa
topogląd szczerze uznawali i wedle dobrowolnie 
przyjętych zasad żyć chcieli. Wszyscy inni mo
gliby sobie ułożyć życie według swej najlep
szej wiedzy, nie gwałcąc swego sumienia. Prze
rzedziłyby się szeregi wyznawców, ale właściwe 
ż y j®  religijno zyskałoby na głębi i spójności. 
Wszyscy poczuliby się wolni w sumieniu, atmo
sfera życia społecznego i charaktery jednostek 
podniosłyby się znacznie pod względem ety
cznym. Dopiero wtenczas wolność sumienia 
gwarantowana ©bywat lajn w ustawach zasadni- 
czych siałaby się lakiem. Lecz i tu duchowień
stwo występuje z zaciek tą opozycyą — grozi re
woltą, przecież rozumniejsi z pośród nich przy
znają, że zwolennicy ześwietczenia państwa i  
życia mają dużo racyi.

Religia fest sprawą prywatną każdego czło
wieka, nikt n|e upoważniony nie ma prawa 
wdzierać się w ta jemu ce duszy drugiego oso
bnika. Uczucie religijne, najogólniej wziąwszy, 
jest uczuciem kosmicariem, stanowi ono część 
składową, każdej duszy i może być źródłem 
wzniosłych postanowień i czynów. Cześć dla 
iiLalu  i ukochanie go tylko w kierunku dobra 
poruszyć może uczucia, myśli i wolę.

A le to uczucie nie ma nic wspólnego z mar
twym dogmatem, przykrojonym przez małych 
ładzi do codziennych walk ; interesów.
„ Nawet bardziej określone uczucie religijne 
mol® być Istotnie pożyteczne, ale tylko \vtsdy( 
gdy szczerze porywa i  Jest zdoęne nadać Lieru* 
n.£k woli.

Skoro jodmlk jakaś religia crie przekonywuje 
rowumu, ani budzi uceruć zdolnych wpływać sku
tecznie na wolę, skoro staje w sprzeczności s 
wynikami riau-k, a kładzie kaganiec na wc!n.| 
myśl ludzką i krsTKje z m yśli tej płynący 
czyn — gdy paraliżują u d o  i demoralizuje 
zmuszając do obłudy — wtenczas religia staje 
się czynnik-em rozkłada, a nie elementem po
tęgującym peH.ł «i i  Iodro 'ó  życia. Dla wielu ka
tolicyzm spełnił już swoje zadanie. Duszom 
tym i umysłom rac on już nie daje, ci dopaść 
powinni swobodnie. Dla innych jest to jeszcze 
ideał i ci zostaną przy nim.

A ż przyjdzie czas wielkich przewrotów du- 
chowycs, przyjdzie okres nowych relig ij i wie
rzeń.

LndzkoSć potęgą swego flacha stworzy nowe
Ideały, bo po przez męki, zawody j b-ole dąży 
ona jednak stale do coraz pełniejszego, pię
kniejszego | lepszego jutra. B. Ch. Ch.

U W A G I
Co robią nasi dypiomacl?

Obchodzą miodowe miesiąc®
Warszawski „Kuryer Polski11 podaje artykulik 

poświęcony P. T. dyplomatom polskim. W y j
m iemy zeń parę spostrzeżeń:

Fun.kcyona.ryusze nasi za granicą żenią się 
jeden po drugim i to podobno świetnie. Należa
łoby to do kategoiryi spraw zupełnie prywatnych* 
gdyby nie polityczne tych. małżeńsuw! następ
stwa.

I tak szef biura polskiej reprezentacyi przy 
Lidze Narodów, p. W ielowieyski, z powodów 
matrymonialnych jest dla ulicy Miodowej nie
wiadomy z miejsca pobytu. Że zaś pierwszy se
kretarz tej reprezentacyi, p. Strakacz, jedzie z 
p. Paderewskim do Ameryki (pp. Paderewscy, 
sekretaryat biura, płatny z funduszów państwo
wych, uważają oczywiście za swój sekreta.rya.fc 
osobisty), więc w przeddzień najważniejszej dla 
Polski sesyi Eady L ig i biuro polskie wogóle nie 
Istnieje.

W  Londynie, p. Ciechanowski ożenił się („Dai
ly Sketch11 podaje portret młodej małżonki z wy
mienieniem bajecznej cyfry posagu). Jest nieo
becny. Czem iest właściwie p. Ciechanowski, 
nikt nie wie. Ponieważ bowiem ks. Sapieha za
pomniał wręczyć w lipcu z. r. swe Baty odwo* 
ławcze, przeto jego zastępca nie jest „char
ge daffa ires11, chociaż gc tak tytułują.

A le kto jasit zastępcą zastępcy? Niepewność 
pod tym względem powoduje bardzo ciekawe 
nieporozumienia. 1 tak „National News11 mianu
ją  już nie zastępcą lecx następcą ks. Sapiehy =  
j>, Gotósi&ndUk,
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Sprawy partyjna
CSW , VvTe środę, 9 lutego w lokalu Z w". PPS,

o godzinie 5 popołudniu odbędzie się posiedze
nie Centralnego Komitetu Wykonawczego. To
warzyszy członków CK W prosimy o przybycie.

Generalny Sekretaiyat.

KRONIKA
Kraków, 8 lutego.

Spis p!eb?scy*owców w Bytomskiem
Sekretaryat Towarzystwa obrony kresów za- 

cbodnich dowiaduje się, że ukończony spis u- 
prawnionych do glosowania w pow. bytomskim 
wykazuje następujące cy fry : Grupa A  (m iej
scowi) 1U2.0U0 osób, grupa B (emigranci) 4 500, 
grupa C (napływowi) 2000 osób. W grupie A  
poisKie znoszenia dochodzą do liczby 90.000, 
co rozstrzyga o wyniku głosowania na korzyść 
PuKki. W grupie B. zgromadzono giosów pol- 
skicń 1500, co również posiada poważna zna
czenie.

W mieście Bytomiu, który stanowi odrębny 
okręg glosowania, liczba grosów pohukish wynie
sie przypuszczalnie 55 procent.

Podrożenia biletów tramwajowych
„Now iny Powszechne* donoszą, że z dniem 

1 marca b. r. ceny biletów tramwajowych zuowu 
zostaną podwyższone, a to: dla obcych na 10 Mp, 
dla mieszkańców Krakowa (z legitymacyami) 
5 Mp, dla robotników i urzędników 3 Mp, zaś 
dla dzieci pozostaje dotychczasowa eena, t. j. 
1 Mp.

Pożar mryna solnego w WJelfczce
W  poniedziałek rano zaalarmowano krakow

ską straż pożarną, że palą się saliny w W ie
liczce. Równocześnie zażądano ratowniczego po
ciągu z dworca krakowskiego. W krótkiej chwili 
zestawiono pociąg, który niebawem odszedł do 
Wieliczki. Straż ogniowa zajęta była gaszeniem 
pożaru w rzeźni miejskiej i dopiero po zlokali
zowaniu ognia o godz. 1‘4U po południu udała 
się automobilami do salin wielickich. Tyrncza- 
czasem onazaio się, że wskutek krótkiego ścię
cia zapaliły się wiązadła drewniane w młynia 
solnym, znajdującym się nad jednym z szybów. 
Grozę powiększało to, że zachodziła możliwość 
przeniesienia się ognia do szybów. Akcyę rato
wniczą rozpoczęło natychmiast Braiy w niej 
udział straż salinarna, miejska z W.eiiczki i ocho
tnicza. W  chwili, gdy przyoyła siraż krakow
ska, która przebyła drogę z Krakowa do W ie
liczki w 20 minutach, ogień Pyl już zlokalizo
wany. Szkoda dość znaczna.

Potwierdzeni© teoryi Einsteina. Mc we 
cbserwatorya, aie... niemieckie

Z obserwatoryum astronomicznego w Krako
wie komuniku,ą: W obserwatoryum Kodajka* 
nalskiem w ludyacu angielskich dokonane zo
stały przez J. Eversbeua nowe badama nad 
sprawdzeniem wymaganego przez teoryę Ein
steina przesunięcia się hmi w widmie swśaua 
słońca. W ob ec tego, że poprzednie pomiary 
Eversheda, raczej potwierdzające przewidywania 
teoretyczne Einsteina, były nedość dokiadue, 
uczony aagieiski przedsięwziął teraz bauauia na 
szerszą skalę, przy użyciu specyaln e skonstruo
wanej siatai dyfrakcyjnej. Widmo słońca ze 
środna tarczy i z okolic obydwóch biegunów 
słoń a było porównane z wianiem luku Wolty. 
Wyniki zostały naturalnie poprawione na obrót 
Słońca, Ziemi, oraz na Ziemi po orbicie. Udało 
się stwieruzić, że linie w widmie słońca są isto
tnie przesunięte ku czerwonemu końcowi (jak 
tego wymaga nauka Emsieiua) o wielkości na
stępujące. w dziesięć,otysięrzuych jednostki Ang- 
strómu: 37 (środek słońca), 71 tpołuoeny brzeg, 
100 (brzeg południowy). Einstein przewidział 
82. Pomiary te przemawiają więc naogói na ko
rzyść teoryi Einsteina. Przy tej sposooności ob
serwatorem krakowskie kom unikuj ze źródeł 
prywatnych, iż mimo cięzk ch zdawałoby się 
czasów, eden z uczniów Einsteina, ur. Freund- 
Sich, ceiem dokonania takicn właśnie dostrzeżeń 
spektralnych zebrał w Niemczech przeszło mi
lion marek niemieckich. Za pieniądze te wysta
wiono ginach, iaouratoryum i te.esaop wie/owy, 
ś wszystko jest już gotowe do prac przedwstęp
nych. Wogóie Niemcy, w  poczucia ważności a-

Ufitioiealr ut. Siradam 1 a, k». o . y.
Y Y U t©  K s O I ł t l  CZAS! T Y U #  K K d T ż l  CZAS !

D s f i  1 c e d i le s m le .
0z ie j0 ¥ /y  d ram at rew olucyjny w 7 częściach. 
W  roli tytułowej słynna artystka nie

pospolitej urody'

m i k  n o c  w  sebbii is c ss  r o k u . M A C iO A  S O N J A .
KRO IOWA DRAGA

: W j

s*ronomii dla rozwoju całej wiedzy, nie szczę
dzą funduszów na tę naukę. Naprzykład obe
cnie w Gdańsku powstaje nowe wielkie nie
mieckie obserwatoryum astronomiczne. U nas 
o ofiarności na eeie astronomiczne mało sły
chać i \vogóle astronomia stoi gdzieś na szarym 
końcu. Skutkiem tego, np. Obserwatoryum kra
kowskie, ze swemi przestarzałemu narzędziami, 
odziedziczoneini po Austryi-macosze, posiadając 
wykwalifikowany persona!, musi się borykać 
z eiężkiemi warunkami.

Sprawy miejskie. W  poniedziałek o godz. 5 po 
południu odbyło się posiedzenie komisyi admi
nistracyjnej, ua którein naczelnik akcyzy dr Za
wadzki przedłożył sprawozdanie z ukończenia 
buaowy urzędów akcyzowych na prawym brzegu 
W isły. Przekroczenie kosztorysu wynosi 18 7o« 
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości. Następnie 
opiaty na miejskiej centramej targowicy i za 
nadzór nad składami na kolei oznaczono w wa
lucie markowej (100 Mk za 100 K). Przedłużono 
układ ze spółką „Krakus* o inkasowanie opłat 
miejskich na r. 1921, zryczałtowano opłaty -od 
wyrobu miodu firmie „Piast* i „Pasieka*, przy- 
zuano firmie „Hawelka* zwrot opłat od trun
ków, wywożonych z miasta, odpisano nieść ą- 
game zaległości w kwocie kilkunastu koron, 
podwyższono dodatki osobiste rzemieślnikom 
w  akcyzie. O godz. 8 na wspótnem posiedzeniu 
komisyi administracyjnej i sekcyi ekonomicznej 
rozwinęła się 2 godzinna dyskusya nad ofertą 
Tow. akc. „Potęga*, wniesioną o zakupno grun
tów na koutumacyi, na których ma powsiać 
wieika fabryka maszyn. Postanowiono rozpo
cząć pertraatacye z tem towarzystwem.

tła pieaiscyt. Celem przysporzenia funduszów 
na plebiscyt górnoś.ąski o f i a r ą  urzędnicy kra
kowskiego oddziam Banku Handlowego w War
szawie, ul. W islnaS, jedną godzinę pracy z tem, 
że od wszelkich czynności uskutecznianych po 
godzinie 12 pobierać będą na rzecz plebiscytu 
l J/otyłuł m datku dobrowolnego.

sprawie Bezdomnej i zjemomlizowenej mło
dzieży skadem cziaj. W  nieuzieię dnia 13 bm.
0 godz. 10 przedpołudniem odbędzie się w auii 
Collegium Novuin wiec ogólno-aKademicki, ce
lem omówienia.środków zaradczych przeciw bra
kowi pomieszkali i przytśeia ze stałą pomocą 
materyaluą uczącej się młodzieży akademickiej. 
Wszyscy akaaemicy, którycn studya wobec bra
ków materyalnych są zagrożone, zechcą się sta
wić.

żeb ra n ie  in te lig e n c ji zaw odow ej, naznaczone na 
dziś wtorek 8 bm., zostaje z powodów od zwo
łujących niezależnych odiożone. na c z w a rte * 10  
lutego o 7 wieczór. Zebranie odbędzie się w czy
telni Związku siow. rob., ut. Dunajewskiego 5, 
i i  p., lewa oficyna.

Z Akadami! Górniczej. Komitet organizacyjny 
Akadem ii Górniczej ,v makom ie, ul. Loretańska 
18, rozpisuje do końca lutego br. konkurs na ka
tedrę maszynoznawstwa !1 i katedrę inżynieryi
1 budownictwa.

Cd p. jje-neiała Symona 'otrzymujemy następu
jące oświadczenie: Komunikuję, że p. Eleonora 
Simonówna, podająca się za Bymonównę, nie 
jest żadną moją krewną, opiekunem jej nie by
łem i nie jestem, oraz aa jakiekolw iek jej postę
powanie odpowiedzialności nie biorę. A. EymOn, 
gen. por.

Jednorazowe wsparcia dla ubogich krakow
skich- Odsetki narosłe od kapitału fundacyjne
go ś- p, Jerzego Gaifenki za rok 1920 rozda ma
gistrat m. Krakowa w miesiącu maju, tytułem

jednorazowych wsparć. O wsparcia ubiegać siS 
mogą osoby obojga ptci. reiigii chrześciańskieJ. 
bez różnicy obrządku. Zgłoszenia ustne łub P1' 
sennie przyjmuje miejskie biuro ubogich da 
dnia 25 lutego.

W  zrzeszenia związków zawodowych urzędb-' 
ków prywatnych w Krakowie (Sławkowska 6) od 
będzie się dziś dnia 8 o godzinie 7 wieczorem w? 
kład p. Sołtysika na temat „Narodziny i  śmierć 
epoki kulturalnej".

Z teatru im. J. Słowackiego komunikują: W  sfe
rach iiterackicb Krakowa wielkie zainteresowa
nie wywołuje wiadomość o niezwykłem odkry
ciu literackiem, dokonanem przez prof. J. Kal
lenbacha. Na podstawie niejasnych wzmianek 
w  listach Jul. Ursyna Niemcewicza do ks. Ada
ma Czartoryskiego, znakomity uczony odnalazł 
w  archiwum rodzinnem ks. Czartoryskich r ę k o 
pis całkowicie wykończonej kornedyi 5-aktowej 
Niemcewicza, o którym historya hteraiury do
tąd nie wiedziała. Pisana od kwietnia do sierp
nia 1830 roku, komedya zatytułowana „Dwa 
stołki*, daje satyryczny obraz niespokojnego 
nastroju przedpowstaniowego w stolicy i jak 
wszystkie utwory poety, przeniknięta jest du
chem głębokiego patryołyzmu, a zarazem zdu
miewającą u 73-łetniego autora młodzieńczości? 
myśli. Tłumaczy, dlaczego przy ówczesnej ceir 
zurze komedya nie mogła być graną ani wy,®0 
w druku i spoczęła w  archiwum. Prawdziwi® 
sensacyjnem jest jednak w  odkrytej komedy* 
pokrewieństwo pewnych motywów akcyi z IR 
częścią „Dziadów*, pisaną o 2 łata później, i*1' 
tryga osnuta jest około prześladowania tajnych 
stowarzyszeń wśród mioazie^y warszawskiej 
przez^senaiora Nowosiicowa, który u Niemcewi
cza, ze względu na swą wadę fizyczną, wyślę' 
puje pod przejrzystem nazwiskiem Zyzow i tra
ktowany jest jaao figura komiczna. Aat II, przed
stawiający przesłuchiwania obwinionego student* 
Miłosza przez Zyzowa, uderza analogią pewnych 
ustępów ze sceną u senatora w „Dz.adacn*- 
Teatry polskie ponwapią się niezawodnie z wy
stawieniem tej interesującej 90-ietmej „nowości > 
która w nitdiugim czasie ma wejść najpierw u3 
heski teatru krakowskiego, poprzedzona p r e ł e k '  
cyą prof. Kallenbacha.

W ystępy gościnne Kazimierza Kam*ńrkfego ^ 
Bagateli. Dziś wiórek 8-go i jutro środa 9-go P°' 
Ituz piąty i szósty „Bogaty wujaszek" z Kaz. L a'  
mińskim w roli głównej. Mistrzowska gra zhft' 
kouiitc-go artysty wzbudza zachwyty i gorące 
klaski na przepełnionej widowni. B ilety do na
bycia przy kasie Bagateli cały dzień.

Z teatru Nowości. Dziś we wtorek po raz 33 
„Dziewczę z Ho landy i". Powodzenie swoje 
wdzięczą operetka ta melodyjnej muzyce Ka* 
ma.na oraz wesołemu łibretu. Jutro t. j. we śro
dę przepiękna melodyjna operetka Leliara „M1' 
łość cygańska",' która powtórzoną zostanie ^ 
czwartek, piątek i sobotę. Reszta biletów u R l1' 
dnickiego.

Z Teatru Powszechnego komunikują: Dz'f 
„Mąż z grzeczności* z p. Lasowiczern w  i 0*1 
tytułowej. Jutro po raz 37 w tym sezonie op®' 
retKa Stoiza „Za dawnych doorych c z a s ó w  > 
we czwartek zaś wieczór „Lalka* z p .  SchupP' 
Surzyszowską i znanym komikiem p. Czesiawd3 
Kadetiem. W  sobotę 12 b. rn. wchouźi na f e' 
pertuar arcydzieło Szekspira „Romeo i Judu 
z pp. Nowackim i Morską w rolach tytułowy®** 
i z udziałem pp. Kolman, Krajewskiej, Strutnin0'- 
Grolickiego, Jaworskiego, Kiszewskiego, Magi)U' 
szewskiego, Minowicza, Motyczyńskiego, Re*"

I D 1C- Wyświetla od 7  do 1 3  lutage b. r.
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Po wizycie w Paryżusinego, Sarnowskiego, Strzeleckiego i innych w 
rolach głównych. Reżyseryę prowadzi p. Kore
cki. „Romeo i Julia14 grany będzie dwa razy 
z rzęuu w tym tygodniu, mianowicie w sobotę 
i w niedzielę wieczór. Zespól operetkowy przy- 
gotowu e na czas najbliższy pod reżyseryą p. 
Koszutskiego i batutą kapeun. Barańskiego w y
borną, nigdzie w Poisce doiychczas niegrauą 
operetkę autora „Polskiej krwi* Nedbaia, mia
nowicie efektownego „Śpiewaka kaukaskiego44.

X koncert symfoniczny odbędzie się w niedzielę 
13 lutego o godz. 11 w pot. w teatrze Juk Sło
wackiego. W programie utwory -Griega. Dyry
guje po raz pierwszy w Krakowie W. Barucb. 
Bilety w kasie zamawiau braci Lipskich (Siaw- 
kowska).

Zofia tflanz, primabalerina opery „Metropoli
tan* w Nowym Jorku i teatru „Colon44 w Bue- 
nos-A:res, wystąpi w niedzielę 13 b. m w  sali 
Sokola. Słynna tancerka ukaże się w Krakowie 
z niebywałym programem, którym za granicą 
wywołuje podziw. Z p. Pilanz wystąpi równi aż 
znakomita primadonua opery w  Budapeszcie, 
Serafina Talarico. Bilety są już do nabycia u J. 
Rudnickiego, Linia A — B.

W ioski planista Beata wystąpi w  najbliższy 
czwartek w Krakowie. Znakomity artysta przy
był przed kilku dniami do Krakowa i dał się sly 
szeć w kilku salonach krakowskich, budząc 
swą grą niekłamany zachwyt.

Kos W yr wiszą odbędzie się w  sobotę 12 lute
go o godz. 11 wieczór. Ulubieniec Krakowa wy
stąpi z szeregiem nowych aktualnych monolo
gów oraz da przegląd swoich najcelniejszych u- 
tworów ze starego repertuaru. Sprzedaż biletów 
U. Rudnickiego linia A  B 44.

Wiekia włamanie przy ul. Dunajewskiego. Do 
biura spedycyjnego Ungara przy ui. Dunajew
skiego ł. 3 w Krakowie włamano się onegdaj 
w  nocy i rozbito za pomocą specyainych narzę
dzi kasę ogniotrwałą. Włamywacze skradli kil
kadziesiąt tysięcy marek w  różnych banknotach. 
Jako sprawców tej kradzieży aresztowano słu
żącego biura Maryana Markowskiego 1. 22, jego 
brata, oraz Maryę Wicher, służącą. Za dalszymi 
uczestnikami wuunania zarządzono pościg. Przy 
aresztowanych nie znaleziono pieniędzy, gdyż 
tłumaczą się, że ze skradzionej gotówki otrzy
mali tyiko 4000 marek, resztę spoinicy zabrali 
i zbiegli w niewiadomym kierunku.

Pożar w rztż.ti miejskiej. Wczoraj rano w y
buchł pożar w rzez'ni miejskiej z powodu krót
kiego spięcia w chłodni. Zapaliły się wiązadła 
drewniane budynku chłodni. Na miejsce pożaru 
przybyła straż, która po dłuższej akcyi ratun
kowej ugas ła ogień. Część wiązadeł została wy
rąbana. tózkoda — kilkanaście tysięcy marek.

„Tajfun4*, dramat w 4 aktach, wedle granej 
w Bagateli sztuki pod tytułem „Tajfun*, która 
oduios.a kolosalny sukces. Naturalnie że sztuka 
fa we iiimie, przy niedostępnych dla teatru środ
kach technicznych, wspaniaiych efektach, sce
nach z Paryża, Japonii etc. nabiera większych 
rozmiarów i uwyuatuia cei autora.

Dyrekcyą kina „Lubicz44 wyraża nadzieję, że 
film te u zdobędzie należny mu sukces i zado
wolili P. T. Publiczność krakowską.
_ Amatorzy rękawiczek. Aresztowano w Krakowie 
Michała Jarochę, woźnicę, który podczas prze
wozu towarów galanteryjnych z dworca kolejo
wego uo składu kupca Mojżesza Lusta przy ul. 
Dietla 1. 34, skradł kilkanaście tuzinów rękawi
czek wartości 15.(JGU mk. Jarocha kradzież tę 
popeimł razem z 12 letnim Leonem Schwimme- 
rem, który to ostatni oddał skradziony towar 
Sydonii Schwimmer do sprzedania. Schwimme- 
rową również aresztowano.

krsćzifiże. Aresztowano Franciszka Kościółka 
1. 29, w chwili, gay Andrzejowi Sularzowi skradł 
portfel z kilkuset markami. —  Za kradzież gar
deroby i bielizny wartości 5000 mk na szkodę 
Jana Nowaka, aresztowano Annę Czubę.

Br WEISSGLAS
p o w r ó c i ł .

i ordynuje jak dawniej w chorobach wewnętrznych 
Kraków, ci. św. Gertrudy 2 kolo gł. poczty. Tei. 1130.

DeRfaracya polsko-francuska
Z ok azy i podróży N acze ln ika  państw a do 

P a ry ża  rządy francusk i i  po lsk i za współ 
nem  porozum ien iem  u ch w a liły  następu jącą 
dek la racyę :

R zęd y  francu sk i ip c ls M  w  jsdnaM m  stop 
ulu dbając o u trw a len ie  sw ojego bszpisesań* 
s iw a , ja k  rów n ież  spokoju  Europy, peaow  
n ie  u zna ły  w spólność in teresów , lącząsyc ii 
oba zap rzy jaźn ion e kra je, przySes i. zgodne 
są w  stw ierdzen iu  w o li skoordynow an ia  

sw oish  w ys iłk ów  i  w  tym  celu  u trzym an ia  
ja k  na jśc iś le jszego kontaktu  w  ca la  oekrony 
na jw ażn ie jszych  in teresów .

P rezyd en t m in istrów  Erfaisfi, p rzy jąw szy  
am abasadorów  W ie lk ie j B rytan ii, W io ch  i 

Japonii, zakom u n ikow ał im  pow yższą  dekla  
raeyę.

Podpisanie umowy polsko-francuskiej ? 
Paryż. (PA T . Ag. Havasa). Dzienniki podno

szą niezwykłą serdeczność toastów wypowiedzią 
nych w czasie obiadu w  pałacu Elizejskim. „E- 
cho de Paris44 spodziewa się, że niebawem zo
stanie podpisana pisemna umowa dla termal
nego usankeyonowdnia współpracy obu krajów 
aa terenie politycznym I ekonomicznym. Dzien
nik wykazuje, że jest to konieczne dla uniknię
cia połączenia się Niemiec z Rosyą. Rezolucye 
powzięte w  Paryżu w  ostatnim tygodniu,' doda* 
je „Echo de Paris". dowodzą, że sojusznicy po
winni poświęcić wszystkie swoje siły do walk* 
z BBEmamizmem. Osiągnięcie tego celu będzie ła
twiejsze i dokona się na drodze bardziej poko
jowej, o ile w pracy tej będzie uczestniczyła Po l
ska i  zajmie pośród sojuszników wybitne miej* 
sce, odpowiadające jej znaczeniu obecnemu i  jej 
historyi.

Konfereneya z Focbem
Paryż, (PA T . Ag, Havasa). Po obiedzle w pa* 

lacu Elizejskim marszałek Piłsudski, prezydent 
M illerand jak również zaproszeni goście, udali 
się do salonów, w  których podano kawę. Piłsud
ski rozmawiał z Poincarem, Briandem, Lefehre, 
Leugyesem, z prezydentami komisyi dla spraw 
zagranicznych, z prezydentami senatu i  izby, 
marszałkiem Fochem, marsz. Petain. O godzinie 
10-tej Piłsudski pożegnał się z Millerandem 1 je
go żoną i opuścił pałac Elizejski. Podczas odja
zdu wojsko oddało honory wojskowe. W  czasie 
popołudnia rozmawiał marszałek Piłsudski prze 
■szło godzinę z marszałkiem Fochem.

Przem ów ienia P iłs u d s R ie p  
pąryż. (PA T . Ag. Havasa), Marszałek Piłsud* 

ski był obecny na manewrach tanków, poczem 
z prezydentem Millerandem rozmamaał przez 15 
minut. Następnie obaj prezydenci udali się na 
pole, gdzie wojska były ustawione w  czworobok, 
a  samoloty krążyły nad niemi. Tutaj marszałek 
Foch stanął przed marszałkiem Piłsudskim, 
który przem ówił do niogo w  te słowa.

„Znajduję się na ziemi francuskiej, którą z r a 
dością. w itam  w  charakterze prezydenta 
republiki polskiej. Jednakże w  obecności w iel
kiego wodza, który potrafił odnieść zwycięstwo 
wśród najtrudniejszych warunków, nie mogę 
zapomnieć, iż jestem żołnierzem. Jako żołnierz 
podziwiałem i  podziwiam olbrzymie dzieło, ja 
kiego dokonałeś, biorąc na swoje barki tak ol
brzymią odpowiedzialność i dlatego dzisiaj, % v» 
czuciem głębokiej radości, ofiaruję £?£ krzyż Vir- 
futi ffiiilliari, ten krzyż, który jest m i tak drogi, 
a  który nosiłem na mojej piersi, jako naczelny 
wódz arm ii polskiej.*4 

Po tych słowach marszałek Piłsudski edpSąl 
krzyż, wiszący na jego jjię is i i  przypiął g© mar
szałkowi Fcehawi,

Marszałek Foch podziękował z widocznem 
wzruszeniem, podkreślił swe uczucia przyjaźń* 
dla Polski i oświadczył, że jest głęboko przejęty 
tem, iż tak wysokie odznaczenie ołzzysrmj© 
z rąk samego naczelnika państwa polskiego.

Obaj marszałkowie podali sobie ręce, a muzy
ka odegrała hymn polski i marsyiianka.

Konfsrenaya Sapiehy 
Paryż. (PA T ). W ied. B. kor. Minister spraw 

zagraniem. Sapieha miał 6 bm. konferencyę 
z Briandem. „Petit Pari-sien“  dowiaduje się. że 
minister Sapieha po odjeździe maa szalka P ił
sudskiego pozostanie jeszcze w  Paryżu celem 
przeprowadzenia rokowań natury finansowej.

Przy]§cśg w ratuszu
(PAT) Paryż, 7 lutego 

W niedzielę o godzinie 3 popołudniu przyjęty 
został marszałek Piłsudski w sali ratuszowej. Obe
cni byli Bourgeois, Peret, wszyscy ministrowie, 
byli prezydenci ministrów, marszałkowie Jóffre, 
Foch, Petain, gen. Weygand, admirał Gras, ofice
rowie wyższych stopni. Hr. Zamojski, członkowie 
poselstwa polskiego, ^Panafieu. Sala ratusza była 
wspaniale udekorowana, przyczem w dekoracyi 
przeważały sztandary o barwach polskich i fran
cuskich. Prezydent rady municypalnej Corbeiilet 
powitał Naczelnika państwa jako głównego twórcę 
niepodległości Polski. Francya •— mówił on —  
zawsze wierzyła w  odrodzenie Polski i zawsze 
uważała za bluźnierstwo owe ponure słowa „finis 
Poloniae44. Polska jest na nowo gotową nawiązać 
nić swej pełnej chwały przeszłości. Prezes depar
tamentu Sekwany mówił o życiu Piłsudskiego, 
przyczem powiedział, że dla wszystkich Polaków 
jest on wcieleniem idei ojczyzny, oraz że potrafił 
podczas najazdu bolszewickiego wydobyć z narodu 
maximum energii. Zakończył swoią mowę poświę
ceniem wspomnienia ś. p. bratu marszałka Broni
sławowi, który po 20 latach wygnania na Sybe
ryi przybył dokończyć żywota w Paryżu.

W yjazd d® ¥erdunu
(PAT) Paryż, 7 lutego 

Po przedstawieniu w Komedyi Francuskiej mar
szałek Piłsudski opuścił Paryż o godzinie i 2* 15 
w nocy, udając się specyalnym pociągiem do Ver- 
dun, na okoliczne pola bitew. Marszalkowi towa
rzyszył Barthou, Sapieha, generał Sosnkowski, DJu- 
goszewski, hr. Zamojski i marszałek Petain, Re
prezentant Milleranda Fouąuier, szef protokołu, 
generał Weygand oraz personal poselstwa polskie
go pożegnali Piłsudskiego przed odjazdem z Pa
ryża, zaś wojsko oddało honory wojskowe.

Kulm inacyjny dzień pobytu w  Paryżu
(PAT) Paryż, 7 lutego 

Sobota była punktem kulminacyjnym uroczysto
ści, w których przebijał się cały charakter narodu 
francuskiego, a które pozostawią niezatarte wspo
mnienie. Wśród pięknej pogody Naczelnik państwa 
przyjęty został w szkole St. Cyr. Przed śniadaniem 
w pałacu Elizejskim Piłsudski wręczył Millerando- 
wi order Białego Orła. Kroi belgijski nadesłał do 
marszałka Piłsudskiego serdeczny telegram. Wspa
niałe było przyjęcie w ratuszu, w tradycyjnem 
miejscu olbrzymich manifestacyi ludu francuskiego. 
Marszalek Piłsudski przeszedł wśród nieusta^eych 
okrzyków na cześć jego i Poiśki, wznoszonych 
przez tysięczne tłumy zalegające plac ratusza. Po 
przemówieniach marszałek wraz z orszakiem prze
szedł wszystkie sal® historyczne pomiędzy dwoma 
szeregami żołnierzy, ubranych w historyczne mun
dury. Publiczność wznosiła okrzyki na cześć Pił
sudskiego, Milleranda i Focha. Sala śvv. Jana była 
udekorowana białymi orłami i sztandarami pol
skimi. W gmachu amfiteatru odbyła się uroczysta 
akademia. Noulens w przemówieniu swem podkre
ślił wspólność ideałów sprawiedliwości i uczuć hu
manitarnych, jakie charakteryzują Polskę i Fian- 
cyę. Rektor uniwersytetu Appei, przemawiając 
Śmieniem paryskiego uniwersytetu, nazwał Piłsud
skiego obrońcą prawa i cywilizacyi i bohaterem 
niezawisłości polskiej. Słowa ta przyjęto burzli
wymi oklaskami. Appel powiedział między inne
mu Dziecinne moje wspomnienia sięgają w epokę 
powstania roku 63, które zostało stłumione w spo
sób tak nielitościwy i okiutny. Panie Naeżeinhsu, 
Ty sam jesteś bohaterem legendarnym, Ty jak Ko
ściuszko i Mickiewicz uważasz się za syna ziemi 
litewskiej, Ty doświadczyłeś długich lat niewoli, 
wtóciłeś do kraju, by poświęcić wszystkie siły od
budowie ojczyzny. Appel kończąc swoją mowę, 
wręczył Piłsudskiemu medal uniwersytetu - pary
skiego jako symbol łączności polsko-Lancuskiej. 
Richepin, członek Akademii francuskiej, wygłosu* 
przemówienie pełne entuzyazmu dia Polski, pod
kreślając, że wolna I silna Polska jOst ftiszbfdng 
dla utrzymania pokoju w Europie. Mówca zacyto
wał słowa wielkiego ministra Francyi Colhec to. 
który powiedział: „Jeżeli chodzi ó sprawę miliona 
slota dla Polski, sprzedam całe moje mienie, po
święcę. mienie mojej żony i moiea' dzieci i będę 
chodził całe życie pieszo, byle tylko -dac tę pozy ■ 
e7.K«“ . Marszałek Piłsudski głęboko wzrusz.-.-iy po-

Kinoteatr f#SZTUKA“, &ai« iw. Jana 1, %
O d  s o f e e f f  § » g $ o  i M i e g s i

ftłrakeya, Isk je j dotychczas «słe w idziano w  Krakow ie. Każdego wzruszy do gtęw, łts&tfego *»ehwyci.
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d z ięk ow a ł p rzem ów ien iem , Ł b 'r e  obeen i p rz y le li  
ok laskam i. T r z y  panie w r ę c z y ły ' m arsza łkow i p ię 
kne bu k iety . S erdeczn e p rzy jęc ie , jak iego  dozn ał 
m arszatek, s tw ierdz iło , ż e  zd o ła ł w zbu tiz .ć  za u fa 
n ie  i  p odo ić  F ran cyę .

Pobyt w V3rtfun

(P A T ) V8rc'un, 7 lufpgo.
Po powrocie nn dworzec Piłsudski udał się 

do specyainego pociągu, którym przyjechał Bar- 
tbou. W  pociągu tym wydal Barhou śniadanie 
na cześć Piłsudskiego. Po śniadaniu marszałek 
Petain miał wykład o bitwie pod Verdun. O g. 
3 pop. Barthon wraz ze swoimi gośćmi opuścił 
poc ąg. Piłsuuski, pożegnawszy się z obecnymi, 
u ml się wraz z świtą do swoiego pociągu. 
W  chwili, kiedy pociąg ruszył w drogę do War
szawy, muzyka zagrała hymn polski, marszałek 
Piłsud-ki wygią kijac oknem i k-ania ąc się, za
wołał: Nircn żyje Fraucyai Zeorani na peronie 
żegnau marszałka oiirzyKami: Nieon ż y (e Po.ska!

(PA T ). Genewa, 7 lutego. 
Rząd litewski zawiauornił L igę narodow, że 

przyjmuje rezoiucyę, powzięią w sprawie plebi
scytu na z.emiacn, co do których istnie,© spor

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa. 7 lutego.
Z powodu rozpuszczanych przez prasę ukra'ń- 

ską pogłosek o represjach wobec polityków 
ukraińskich w Galicy! Wsctio i niej minister spraw 
wewnętrznych p. Skulski uoziei ł współpraco- 
wnikowi „Przeglą iu  wieczornego* liastęuu ą- 
cych wyjaśnień: N etvlko r.ia lezy w interesie 
rząeu po skiega stosowanie ja«łchK<nwiek reares«', 
lecz przeciwnie —  prezydent ministrów Witos 
jeż iził do wschodniej Małopolski i wraz z ge
neralnym delegatem p. Gałeckim czym poważne 
starania, aby unicestwić zaognienie stosunków 
między ludnością polską a ruską. Dałej ośw iad
czył min ster Skulski, że akcya Witosa w nai- 
bliższym czasie wyda pcmyśme rezuhaty. Ze 
strony rządu polskiego jest teudeneya najorzy-

TELEGRAMY
z dnia 8 lutego

Reorganizacya poselstwa 
w Wiedniu

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Poseł polski 
w Wiedniu dr Szar. ta, oawiący od kiiku dni 
w Warszawie, Odbywa konfereneye w. sprawie 
reorganizacja placówki wiedeńskie’. Ministerstwo 
spraw zagraniczny cn, korzystając z ooecnoset 
dra Szarot)7, zaproponowało mu objęcie naczel
nego kierownictwa prepaganay. Dr Szarota wraca 
na razie do Wiednia, guzie przeprowadzi prace 
reorgjimzacyiae, a za dwa tygodnie przybęozie 
do Warszawy ce.em porozumienia się z wiui- 
slrem Sapieitą.

W ęgiel górnośląski 
dla Polski

Warszawa. ęTei wł. „Naprzodu"). Miedzyalian- 
cka komisya odszkodowań wyuała 6 stycznia 
zarządzenie, ulatniające przywóz węgla górno
śląskiego no Polski. Zarząuzetiie to usta a, że 
ua polskich limach ko e; owy en może znajdować 
się 3500 węgiarek górucśiąskich, dowożącycu 
w ę jie l Ca eolski » GaansKa. V‘ yniki te^o zarzą
dzenia są baifiro korzystać. Pooczas guy w listo
padzie 1919 Górny Ś ąsk dostaw ał 3COO ton 
dziennie, to w połowie stycznia oestswa czicnna 
tej nośna 12C2J ton.

Propaganda w wojsku
Warszawa. (PA T ). Propaganda w wojsku zo

stanie skoncentrowana w jednem biurze praso- 
wem przy ministerstwie spraw wo,skowyeh. 
Czasopisma wojskowe „W iarus*, „Rycerz pol
ski* i „Legun" zostały z omem 1 b. m. zawie
szone, a wychodzić bedzie nadal .Bekona* raz

„Ti aPfiZfl tr

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszaw a, 7 lutego.
Z Parj7ża donoszą, że Naczelnik państwa wczo

raj (w  niedzielę) o 3 po poiudn u wy,echat do 
Yeruun. Drogę powrotną do Polski odnywa 
przez południowe Niemcy. Dziś (w  poniedziałek) 
o 4 po po*, pociąg Nacze nika państwa pr/eiO- 
cnał stacjTę graniczną w Zbąszynie, o 8 w.eczór 
zatrzymał się w Poznaniu, a jutro (we wtorek) 
o 19 rano pi zyoędzie do Warszawy.

P.Ztian. (P A D  D ziś  o g o d z in ie  7 '45 w iec zo rem  
N acze ln ik  państw a w  d rod ze  p ow ro tn e j z  P a ry ża  
p z y b y ł  do Pozn an ia . Na d w orcu  pow ita ł go  m i
n ister b y łe j d z ie ln ic y  pm sk ie j K u cu atsk i, dowmdca 
ok ręgu  g ea e ia ltte ga  gen era ł K aszow sk i o raz  lic zn y  
oisza ic  w y żs zy cu  u rzędu  k ó w  o ra z  w o jsk o w ych . 
O w a cy jn ie  w ita n y  p ; ze z  b u m y pub liczności Na- 
c zem  k u lal się sam ochodem  na zam ek. O g o d z i
n ie  10 w ieczo rem  N acze ln ik  pań stw a  odi(eonai w 
d a lszą  d rogę  do W a rs za w y .

między Litwą a FVską, pod warunkiem, że  
tetpsKa poiSKie opuszczą ie a  oaszar i spór bedzie 
za atwiony tylko w urodzę plebiscytu, a  L itw a  
uznaną zostanie de jure.

$hy!n!Gjszetj!i traktowania luinośei rusk’oJ. Żadne
polecenia ze strony iząuu centralnego w kie
runku stosowania represjo względem dzalacz/ 
Ukraińskich me wjTsz.y; rząd uiema też wiado
mości o tnasowjmh aresztowaniach. Były wpra
wdzie aresztowania na skutek aaeyi p izea iw sa f.- 
stw ew ej prowadzonej w porozum ieniu z wrogim i 
p a r.s w u  c/ynn itami zag> om czitym i, aie jest to 
normalna aseya sem o cjru tty  państwa naszego. 
Tego wszystkiego mozua uniknąć leoynie pizez 
umiarkowaną dzialainosć diia,aezy u s ta iń s k ic ii, 
którzy muszą pogouz.ć się z  ooowiązującemi 
prawami. Najlepszym do woiem  lojalnego postę
powania rząuu polskiego jest takt uwoin*en>a 
csoj interflowaiijck z czasów walk poisko-ukum- 
skicn.

na miesiąc, a „Żołnierz polski* dwa razy w  ty
godniu. Nad kierownictwem redatccyi tego osta
tniego czuwa komitet redakcypiy, do którego 
został zaproszony poseł Ai.usz, poseł ks. Star- 
kiewicz, reda,nor Mąjzewski, Ho.ówko i Strug.

f.lanifestacya górnośląska 
w Warszawie

Warszawa. (PA T ). Dziś odbyła się wielka ma* 
nifesiacya inłouz e ty  akademickiei w sprawie 
Górnego Śląska. O godzinie 1073 rano w auli 
uniwersytetu oraz na dziedzińcu odojd s ę wielki 
wiec ogomo-akademicki, na Którym przemawiał 
przedstawiciel orgatnzacyi aiia -emickicn. W ie
czorem z dziedzińca uniwersytetu ruszył po- 
cnod, utwutzony przez stuaeutow wyższych 
uczelni warszawskimi.

0 zaopatfzenie ztlBUłobilizowanycii
Warszawa. W  myśl rozporządzenia minister

stwa spraw woiskowj7ch unopowaui ziem obili- 
zowaui zołnietze hezroboini powinni bj7ć zairzy- 
mani na czas do trzecłi miesięcy w oddziałach 
zapasowycn eeiem wyszukania tm pracy przez 
referentów pośreumc.wa pracy.

Nr. 31

Zdemobilizowani, względnie bezterminowo ur
lopowani przed wydaniem niniejszego rozporzą
dzenia, a obecnie bezrobotni którzy się jako 
tacy zgłaszają w pr/.ynależnj-eh ondziaiach za
pasowych, powinni bj’ć przyjmowani z powro
tem, nie na dłużej jednakże niż na przeciąg 
trzech miesięcy, a to celem wyszukania im pracy 
drogą wyżej wymienioną.

Palska nis była zapylywsną w sjnwie  
p w . iu  Hsbsbiiioów

Warszawa. (Tel. wl. „Naprzodu” ). Przed kilkn- 
nasiu dniami prasa podaia pogłoskę, jakoby 
r/.ąd polski otrzymał zapytanie od r/ądu cze
skiego, czy przy ączy s:ę aa a k c /i prreńtf po
wrotowi HaasburgoAf aa Węgier. Ze sirouy mini
sterstwa spraw zagraniezuyćii dowdauuiemy się, 
że treti pois&i pojoonegu zapałan ia  m e o trzym ał, 
wobec czego nte mógł też udzieuć żnuuej od- 
nowieozi.

KoaSicya nie doptśłi da powito 
Habsburgów da Wppier

Budaceszt. (PA T ). „Szoszat" ogłusza ro zm o w ę  
z w j’sokun komisarzem angielskim Huhlerem, 
który między inneini powiedział: Podczas osta
tniej bytności w Londynie w połowie giudnia 
miałem sposobność rozmawiać z obecnymi tamże 
inrnstrami Sforzą, Leyguesetn i Lloydem Geor- 
gem o kwtsiyi królewskiej na W ęgrz.cn. Sta
nowisko koalicyi w tej sprawie bj >o zgonne, 
a mianowicie, ze nie copasci Po p u w rc tj Haos- 
b u rg o * na tro n . Doświadczenia poczjruione z 
Haosourgami wykazały, że są oni podsiawą 
wieikomocarsiwowycń dążeń Węgier. Jaicie środ
ki będą użyte w razie ewentualnego powrotu 
Ilabsourgów albo lepiej powiedziawszy, w jaki 
sposóo przeszkodzi koaheya powtotowi Haos- 
burgów, me mogę dać wyjaśnienia. W ruue 
sprawy Węgier koalieya się me unesza.

Niemcy odmawiają zapłaty 
odszkodowania

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Według ofi- 
cj’ alnj’cn wiadomości z Beruua, konfereneya 
pre/woeiiiów ministrów wszystk.ch państw zw.ą- 
Zkowych Rzeszy niemieckie! jednogłośnie oświad
czyła się w sprawie od-znodowauia za stanowi
sk,em min.stra spraw zagr. Sanonsa. ż e  źródeł 
prjwatuych donoszą, że bawarski prezydent 
mi.iisirów Kahr domagał się ustępstw  waaec en- 
tenty. Na lo jego stanowisko wpłynęła okoucz- 
ncśe, że Bawarya bymby w pierwszym rzędzie 
narażona na k>oki oowetowe ze struny en ten ty.

Rząd niem eeki W tzm ie  sid*.ar w k o n fe re n c ji 
lonnyssit ej i będzie się ucmaga,, aoy k o n te re u -  
cya ta oapyia się w połowie marca tj. po o b ię -  
c iu  urzędowania przez nowego prezydenta Ame
ryki lia tdnga  i po pielnau>«,e górnośląskim.

Taktyka rządu niemieckiego b..dzie polegała 
na uążeniu na hzyskaaia zw ło k i.

Groźby koalicyi pod adresem 
Niemiec

L 3itdyu. (PA T ). W  mowie, wygłoszonej w BIr 
ningnain, os w lauczył Ltoyd George, że Niem 
com przed-.cżono rachunek w miarę ich moż
ności płatniczej. Min. siutuiis powiedział, że za
mierza spełnić zońov\iwzuni-a nieutieckie o tyle, 
o ile to będzie możliwe, l.loyd George prosi 
Niemej7, by przyjęły rachunek i nie dały się 
unieść namiętnościom, by nie powtórzyło się 
głupstwo z roku 1S)14. Simona n*a ptawo prze
dłożyć kontipropozycye, gu jby jednak zazna
cz) la się próba uniknięcia zapłaty, wówczas 
alianci le £0 nie

o
|  Bzlś, we wtorek 0 lutego
!  U C IE C H A

Wielki amerykański film 
egzsiyczny, strya i-sza.

F ilm  ten  za p e łn ia  c o 
d z ien n ie  w id o w n ię  cio-

s zc zę tn te !

Dziś, we wiórek 8 lisiego

Z A C H Ę T A  

m i § P i l
Fantasm agsrya w 3 grozą 
przejma ąsycliaktach  ze słyn

ną cuimą tancerką 
O L u Ą  b E S M O N D  
w rcii g.ÓAfiej. —  denaato 

snasom na kom adya.

Dziś, we wtorek 8 lutego

P R O M IE Ń

ffl IMS
Yifłoski d ram at senzacyjny. 

i sza cząćć słynnego d z ie ła :

Motłoch Paryża.

Litwa zgadza się na plebiscyt
warunkowo

Sprawy polsko-ukraińskie
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Paryż. (rA T ).. Odpowiadając w Izbie na za
rzuty Tardieu w sprawie układu paryskiego, 
lh/iand, przypomniał błędy IraU a ln  ncroalskia- 
B3, klói.e zmuszaję. mocarstwa sojusznicze do 
dalszych pertraktacji i podkreślił, że układ za- 
v«arty w Paryżu polepszy znacznie sytuacyę. 
Mam p.rawo spodziewać się, mówił prezydent, 
że Niemcy zapłacą prawie cały dług. Jeżeli 
rząd spodka- się znowu z objawami złej woli 
Ucieknie się niechybnie da środków przymuso
wych i okaże niezbędną silę.

Briand uważa, że .ustanowione raty pozwolą 
krajowi podnieść się z upadku ekonomicznego, 
W jaki pogrążony jest świat cały. W dziesięciu 
ladach sytuacja poprawi sę znacznie, okolice 
Zniszczone ożyją n.a nowo. Piczydent oświad
czył, że w czasie rokowań uwzględniono życze
nia francuskie, dotyczące wszystkich praw.

Sl2 ny Zjeda3czoi3 przeciw uiluiEloni 
paryskim

Paryż. (PA T ). W  „Echo de Parls* pisze Eer- 
ł«nax, iż do Rotterdamu przysz a wiadomość, że 
Stany Zjednoezoue nie są skłonne uznać po- 
dalku 12lh  proc. od wywozu niemieckiego, u- 
Cuwalouego przez konłerencye paryską.

Zebrania Ligi narodów
Genewa. (PA T ). Dwunaste zebranie Rady L>gi 

narodów odbędz e się w Genewie dnia 21 lu 
tego pod przewodnictwem ua Cuwby. Raua za- 
6tanavv:ać się będzie nad spraw ą guańssę i za
głębia Sary, poczem zoada dokumenty odno
szące się  aa spuiu p u lj..o -lu e .vsK ieęo ,

0 traktat angielsko-rcsyjski
Londyn. (PAT ). Londyński ,,Daily Tele

gra ph • dow iaduje, się ze strun dobrze poinfor
mowanych, że sprawozdanie Krasina w spra- 
Mrie t. a kia tu handlowego z Anglią napoUaio 
\v Moskwie ua w ielbi cper ze strony większo
ści komisarzy. Lenin uczynił wszystko, by opór 
ten zwalczyć, a nawet oświadczył, ze będzie się 
w jjrń u ia l uznać negatywne uchwały. Zdaje się, 
ie  odniósł sukces. Krosin wuóci do Londynu za
miast z definitywną, odpowiedzią rządu sowie
ckiego, z szeregiem kontrpropozycyj. W idoczny 
jest zamiar rządu sowieckiego, by ria nowo ioz- 
począc pertraktacye i zacząc je w tym punkcie, 
gdzie zostały podjęte przez sir Roberta Horne. 
Możliwem jest, że Krasin jjoz.cist.anie jeszcze 
Cześć miesięcy w Anglii. Traktat rosyjsko pol
ski nie jest jeszcze podpisany, sytuneya w Per- 
Syi jest niewyjaśniona, poselstwo angielskie w 
leh er-n ie  maże być lada dzień odwalana, pro
paganda bolszewicka na wschodzie jest w do
tychczasowej s^le p.owadzcna. istnieje dosyć 
Ihateryalu palnego, aby spowodować nowe star
cia, podczas gdy Anglia znajduje się obecnie w 
Sytuacyi zbrojnej neutralności.

Londyn. (PAT ). Krasin mu przedłożyć rządowi 
angielskiemu następu ąee propozycye: 1) Rząd 
Cosyjski nie może przy ąć odpowiedzialności za 
propagandę prowadzoną pr/ez rosyjskie osoby 
prywatne. 2) Rząd angielski musi zabezpieczyć 
Własność sow eiów  w Anglii przed konfiskatą. 
3) An<>ha musi pcZAolić na dowóz ziota rosyj
skiego aż do wysokości 2 i pól miliona funtów 
Bzieilingów. 4) W  kwestyi długów dawnych rzą
dów rosyjskicn rząd sowiecki jast gotów uznać 
te długi, które zostaiy zaciągu.ęte wskutek do
starczenia towarów łub surowca osobom pry
watnym.

Aresztowania komunistów 
w Paryżu

Paryż. (PA T ). Poszukiwania w środowisku ko
munistów odoywa ą się w dalszym ciągu. Dzien
niki donoszą o istnieniu dowodów, że wiem 
Mianyćn komunistów pobieram pieniądze z Ber- 
Jj«a. Na prowmcyi przeprowadzono również 
'•cz.-ie rewizye, które dały obuty materya;. .Ma- 
*'U“ do.iosi z Moguncji i Frankfuriu, że połicya 
Bfesz:owała 14 osob, p.om ędzy nim kilku ko- 
*P ua.s lów , kierowników organizacyi zbro.nej.

Przesilenie w Grecyi
Horsea. (PA T ). Wiadomość z Aten o upadku 

lina.lisa i o powierzeniu in syi utwo- 
**enia nowego gabinetu Gunatisowi, wjTwo.ała 
y  loiniyusk.cn koiacn politycznych niezadowó
lcie, które lednakże minęło. Guuarisowi ire  u- 
a-o się utworzyć gabinetu i misyę tę powie

lon o  Kalorotcoputosowi. Ten o-.tatni jest pize- 
^Wuikiem Yeu.zeiosa, jest jednak uuuar&owa-

nym, a przywiązanie jego do ententy znamio
nuje szczerość.

Zwydjsłm powsłan:ów fursckicli
Bordeat x. (PA T ). Rząd Ketnala wystosował do 

wszystkich rządów sprzymierzonych depeszę, 
w której stwierd a, że jest ,edyuvm rząaein re
prezentującym Turcyę i że oa jeden m .że bro
nić interesów Tu cyi w Londynie. Z Konstan
tynopola donoszą, że rokowania prowadzona 
z rządem tureck in w Konstantynopolu przy
kra.y obiót pomyślny.

Ruch muzyczny w Krakowie
AkaScmla kn czci W l. źclrńsklcgs. — Fr.mil‘ er- 

Heimerawa. pianistka.

W  dwa tygodnie po śmierci wielkiego twórcy 
Władysława Żeleńskiego, urządził Związek mu
zyków uroczystą Akademię ku czci mistrza. —  
Program obejmował twórczość symfoniczną, to 
jest ten dzmi muzyki, do reałlzacyi którego po
siada Związek środki — to znaczy ork. symfoni
czną Na czele orkiestry stanęli trzej, dyrygenci 
tej orkiestry, t.j. kapelmistrz Z. Górzyński (suita 
tańców), prof. Z. Jaehimecki (Andante funebre) 
i B. Walewski (Tatry). Twórczość zmarłego arty
sty omówił dr J. Reiss. Tak więc Związek speł
nił swój obowiązek wywiązując się ze swego 
zadania najdostojniej, jak mógł w granicach 
swej działalności.

Mogliśmy tedy na Akademii stwierdzić, z nad 
gra: ięy wieczności, którą dwa tygodnie temu 
przekroczył niezapomnianej pamięci twórca, że 
tak nieśmiertelne Tatry jak j suha tańców (a 
zwłaszcza „Krakowiak1') p-ozostaną ra  stałe w 
repertuarze programów koncertowych, obok 
utworów Moniuszki i Noskowskiego. W ykona
nie s.ało na najwyższym poziomie, ra  jaki na
sza młoda orkiestra zdobyć się potrafi-

Tak więc Związek, jak to zaznaczyłem, speł
nił swój obowiązek. Niemożna tego powiedzieć 
o społeczeństwie krakowskimi. Wszystkie ofi- 
cyatne miejsca (a więc loża prezydyum miasta, 
loża czło>..ików komisyi teatralnej j  t. d.) świe
ciły pustkami. Bez komentarzy...

'i akie widownia nic była rozsprzedana do 
ostatmego miejsca.

Najliczniej reprezentowana była na sali mniej
szość narodowa, która, co podkreślić należy, 
spieszy zawsze tam, gdzie odbywa się akt kul- 
tuialny. Jest to dla nas, dla większości narodo
wej fakt nadzwyczaj smutny, aie prawdziwy, 
tern więcej godny zaznaczenia, że właśniej o tej 
porze większość narodowa wypełnia szczelnie 
promenadę na A —B i band elki śniadankowe.,—  
Nieobecność na Akademii usprawiedliwia więk
szość narodowa brakiem czas-u-. lub pieniędzy 
(widocznie w czasie flirtu na A -  B czas się za
trzymuje, a śniadania po handeikach rozdają 
1/c.zipłatnie).

Bardzo słabo reprezentowana była ta sfera, 
z której pochodził Wł. Żeleński z Zelanki. Po
tomkowie husarzy polskich zachowali się i tym 
razem tak jak powiada o nich poeta: „że husarz 
po'ski pchał się zawsze tam gdzie był najmniej 
potrzebny".

Smutne to wszystko, lecz niestety prawdziwe.
O

• •
Wieczorem w  niedzielę odbył się koncert p. J* 
Fam ilier ffepnierowei. zi akomitei pian siki, lau
reatki konkursu pianistowskiego w Lublinie. — 
P. Familier jest jedna z gwiazd jasno błyszczą
cych ta  niebie urt/stycznem połsa.in. Składają 
£;ę na to świetna, perlista technika, śliczny rue- 
w ielki ton, oraz wybitna intelibencya muzyczna- 
Gustownie dobrany program przyniósł w pierw
szej części utwory klasyków — w drugiej ro
mantyków. 1 i

Szalejący obecnie „rozfokstrotawairy1* Kraków

njozapełnił sali Sokoła, czem niepowinna zrazić 
się znakomita artystka i w spokojniejszym okre
sie po raz drugi zjawić się na estradzie w Kra
kowie- B. R.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
H etk i partyjne dla organizacyj partyjnych 

nabywać można w sekieiaryacie Rady Robotni
czej u tow. Zofii Talpaczównej w godzinach u- 
rzędowycli pomiędzy 9 a 1 w południe lub b a 7 
wieczorem. SekiEtaryat Rady Re tętniczej.

Krakowska Rada Robotnicza wraz z zarząda* 
mi grup zawodowych odbędzie posiedzenie w 
piątek 11 lutego o godz. 7 wieczór w sali Zwią
zku Stowarzyszeń robotniczych. Na porządku 
dziennym sprawy bardzo ważne. Wstęp za oka
zaniem legitymaeyi członkowskich, Rady Robo
tniczej i Zarządów Związków Zawodowych.

Pic-zydyuai,
Eom ffef Wykonawczy Komitetu obwodowego 

PPS  dla zachodniej Małopolski odbędzie posie
dzenie w sobotę 12 lutego ogodz „ 5 popoiudniu 
w  lokalu Kasy chorych, ul. Dunajewskiego 5, 
I. p. Na posiedzenie to zaprasza się wszystkich 
posłów okręgów naszego obwodu. Sprawy wa
żne.
Jan Englisch, E r E m j Eckrewskl, Jan Jasiński.

Komisya kobieca Bady robatirczej P?3 odbędzie 
posiedzeń e we środę 9 lit ego o godzono 7-ej 
wieez., Dunajewskiego 5, Ul p.

Zjazd Związku robotników budowlanych. Stoso
wnie do uchwały głównego Zarządu zwołujemy 
piet wszy zwyczajny zjazd Związku robotników 
budowlanych w Polsce uo Krakowa na dzień 20 
ewentualnie i 21 lutego 1921. Zjazd odbędzie się 
w sali Związku stow. robotniczych przy ul. Du
najewskiego 5, 11 p. o gonzime 10 przedpołudniem 
z porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) Wybór 
prezydyum i komisyi mandatowej, 3) Ogólne spra
wozdane Zarządu. 4) Sprawozdanie kasowe i ko- 
nnsyi rewizyjnej. 5) Zmiana regulaminu i wkładek. 
6) Oigamzacya —  agitacja. 7) Wybór zaiząuu — 
komisyi rewizyjnej — sądu-polubownego. 8) Wnio
ski. Na Zjazd każda grupa bez względu na ilość 
członków wysyła 1 delegata. Delegat musi się 
wykazać marniałem wystawionym przez grupę, 
z podpisem przewodniczącego i sekietarza maz 
pieczątką grupy, optócz tego swoią legitymacyą 
członkowską. Koszta delegacyi pokrywają giupy 
ze swoich funduszów. K. Ziembiński sekretarz, 
K. Łapiński przewodniczący.

Wielką zabawę taneczną popielcową urządza we 
wtoiek 8 lutego o gouz. «  wieczór, Zarząd Zwią
zku organizacyi zawodowych. Zabawa odbędzie się 
w saiacn Związku Dunajewskiego 5, 11 p. Wstęp 
ty-lao ia okazaniem legitymaeyi paityjnej lub or
ganizacyjnej. Przygrywać będzie muzyka tram
wajarzy. ,

„ C O D E X "

PRYWATNA 
SZKOŁA PRAWA
Kraków, Straszewskiego 26, II p.
(naprzeciw Uniwersytetu)
K u rs a ,  i e k e y e ,  w y p o ż y c z a l n i a .  l n i o r i n a c v e  

t a k ż e  l i s t o w n ie .

BIURO SPEDYCYJNE

POLSKA UDZIAŁOWA AJEMTURA CELNA
Sp. z ogr. por.

w WARSZAWIE, u l  Mokotowska 12 
otworzyła Oddz ał w KRAKOWIE, ui. Karmel cka 23. Tsf.
W szeiń ie  cżynności w chodzące  w zakres soedytorstwa, clen e towarów,  
ubezpieczerise, magazynai/watiie, przywóz i wywóz, przekazy, in A asso  i komis
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Umowa cennikowa krawców w Krakowie. Na 
podstawie umowy zawartej między Związkiem 
pracowników igły a cechem majstrów kraw e- 
ckico robotnicy Krawieccy otrzymali na miesiąc 
tuty 20 procentową podwyżkę piać dotychczaso
wych.

Akcya ccjm^kawa stnlarzy pracowni „S?rus's
w Z«ijŁ»%ajueiu zakończyła się uzysk aciiem 30- 
procemowej podwyżki płac, wyrównania pre
mii i t. d.

Strajk gracowiDkćw skórzanych w  Zakcpa-
nem zakończył się zwycięstwem strejkujących, 
iw dniu 25 stycznia. Większość przedsiębiorstw 
p-rzyję.a w zupełności warunki pracowników'^ 
Uzyskano 50 procentową, podwyżkę płac do' 
cennika I i I I  klasy, oraz do naprawek II  klasy. 
Przyjmowanie i wydalanie robotników z pracy, 
odbywać się będzie za zgodą Związku zawodo
wego pracowników. Robotnicy podjęli pracę w 
pracowniach, których właściciele podpisali cen
nik, zaś przedsiębiorstwa, które trwają w 
oporze i warunków przyjąć nie chcą, są bojko
towane przez robotników. Bojkotem objęte są 
pracownie: Wojciechowskiego, kowalskiego,
Myśliwca I Pacsowskitgo, W zywa się robotni
ków, którzy wybierają się do Zakopanego za 
pracą, by wyżej wymienione firmy, objęte boj
kotem stanowczo om ijali. Może wreszcie praco
dawcy zrozumią, że do ugody dążyć zawsze na
leży dobrowolnie i nie doprowadzać swym upo
rem do walki. Na lekceważenie słusznych żądań 
pracownicy musieli odpowiedzieć strajkiem, 
który odniósł zwycięstwo dzięki solidarności za
kopiańskiej kiasy robotniczej. Pracownicy in
nych zawodów pospieszyli z pomocą materyai- 
oą strejkuiącym. I tak, robotnicy stolarscy pra
cowni „Strug“ opodatkowali się dobrowolnie, 
pracując pół godziny dziennie na rzecz stoją
cy cii w walce pracowników skórzanych. Sta
dem tym poszli pracownicy gospodnio-szynkar- 
Scy resiauracyi „Morskie Oko", oraz cukierni p. 
Trzask i. Piękny ten objaw solidarności robo
tniczej podnieść należy z uznaniem. Pertrakta
cy e prowadzili tow. Rycker i Petrusióski.

Kursa maturyczne 
ijąca

9 Kraków ia, ut. jasna 5
yrzygotowują do maturygimn. 
•ealn.; sern nar. do egzaminów 
s poszczególnych klas i przed
miotów. Nauka zbiorowa, in
dywidualna i sys tem em  k o 

resp on d en cy jn ym . 1335

Dla tabr> ki w  powiecie 
krakowskim poszukuje się

zdalnego maszynisty
stóry równocze.nia mus. być pa
laczem i oozna,omiony z eiek- 
trjką. Posada staia. mieszka- 
aie i aprowizacya zapewnio
na. Zgłoszenia z warunkami 
piacy i odjiisami świadectw 
pod „W iała ' do Biura ogio- 
s / eń Feuksa Stutlera, l\raków, 
Chodźką 13.

z kuchnią, z komfortem, z u- 
rządztuiem iub bez, poszuku
je się. Dzielnica ooojętua. 
Czyusz według umowy, Fise- 
nme zgłoszenia pod „ Mie
szkanie” przyjmuje Biuro o- 
g oszeń II, Falkk, Kraków, 
Bonerowska 11. 3125

Stróża nocnego
godnego zaufania s dooremi 

i poleceniami p.zyjm .e uatych- 
1 miast Sp. a tc . „Autorm>tor“ , 
! Dębniki. Barska 12. Zgłosze
nia osobiste od 4 —5 oopoł.

Zakład przemysłowy |
poszukuje pokoju umeblowa- i 
nego dia majstra warśztato- j 
wego. Dzielnica obojętna. — I 

i Zgłoszenia pod „Skrytua po-

icztowa 101. Kraków. Główna j 
poczta".

Z powodu trudności przewozowych oraz braku 
wagonów

najwyższy e zas  zam aw iać  obecnie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych 

nawozow, by takowe na czasie otrzymać, 
RAłbii I, PD t A tś tłW t wysoko procentowe,
taił-’ zł nawozowy, bardzo skuteczny nawóz, nada
jący się pod wszystkie uprawy i uo każdej gleoy. 
Dostarcza tyiko caiowagonewe posyłki każdego ga

tunku

m a t e r y a ły  b u d o w la n e :
wanno, cement, gips murarski i sztuka lerski, da
chówka aśbestowa i  t. p., wszystko tylko

w łauunkach caiowagonowycu 3043

KONICZYNĘ CZ££WO<*A>, TYMOTKĘ 
i M i< i£  M A o iO r iA  C Z Ę ś C i G W O

•& szybka dostawą poleca firma protokólowana

S A M  B O 0 U C M
’ i .rto w na sprzedaż oraz skład nasion ; nawozów 
sztucznych, Ż yw iec , nyn fik  32, otioz kościoła lam.

m  -ta'M# W8v.m m ii a  m w m m m  m m !

Kraków, 7 lulejro. 

Sąd doraźny o kradzież dolarów
Wczoraj w  krakowskim sądzie okręgowyrr 

karnym przed trybunatem doraźnym oubyła się, 
rozprawa przeciwko Aieksam rowi Włóczków- 
sktemu, podutzędmkowi pocztewetnu, oskarżo
nemu o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, 
popełnionej przez kradzież listów amerykań
skich. Akt oskarżenia zarzuca Wioczkow&kieruu, 
t i  dnia 5 stycznia b. r., jadąc w ambulansie 
pocztowym w służbie z Krakowa do Lwowa 
jako konduktor magazynowy zabrał z worka 
pocztowego 50 listów amerykańskich z 93 do
larami. Oskarżony podczas rozprawy przyznał 
s.ę w zupełności uo winy wśtod płaczu. Oskar
żony tłumaczył się, że do zotoani popchnęły go 
słosuntd domowe. Mianowicie w domu znajdo
wało się kiikoio dfoonyeh dzieci oraz chorowita 
żona, na utrzymanie których nie wystarczała 
mu peusya. Przeprowadzone wstępne dochodze
nia wykazały, że Włóczsowski obchodzi! się ze 
swo ą żoną źie, pieniędzy jej nie dawał, tak, że 
ta w ostatniej nęazy pogrążona, targnę a się 
niedawno ua \v'asne życie. Okazało się również, 
że oskarżony utrzymywał we Lwowie stosunek 
miłosny z akąś kooietą, wynająć na nią znaczno 
sumy. Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
doraźny uznał się za niewłaściwy uo wydania 
wyroku i pizekazał sprawę Wroczkowskiego 
sądowi zwyczajnemu. W  motywach te> decyzyi 
podniósł przewodniczą/ y  r. s. o. dr. Szczerba, 
że przedłużenie znanego rozporządzenia Rady 
obrony pańsiwa z sierpnia 1920 r. o wprowa- 
oz niu sąuow doraźnych za zbrodnie nadużycia 
wiadzy urzędowej dotąd nie zostało przez tiejm 
ustawodawczy zatwierdzone.

Sapsił j*4 -e C i n  8

Na plebiscyt górnośląski złożyli urzędnicy 
(pracujący w przemyśle naltowym w Jasie ióuO
marek. ■ . i , j ~4

Zawiadamiam, że przyjmuję ju t

dalio u jnffinnanm i a
aupciatui yuiiytuti liii pt iiśtiub•>j tsiiiitS
według otrzymanych najnowszych modeli paryskich.

Z powodu znacznych zamówień na nowe kapelu
sze wkrótce zmuszony oędę wstrzymać przyjmowanie 
Kapeluszy do przelasunuwywauia.

W interesie Szatr. P. T. Klienteli leży, by kapelusze 
już teraz oddawała do przetasonowywania.

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y  D A M S K IC H  
3 .  W łE N E R ,  K r a k ó w ,  S i r a d o r n  5 .

Q 3 tQ 5 Z € N l£ .

.NE ZGROMADZENI
STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO 

PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH 
W TRZEBINI

cdłęd/s się dnia 11 lutegu 1521 r. o goddnls 13 w Domu
Robotniczym w Trzaaini przy ul, Kościuszki, a w  razie nie
dostatecznej ilości członków Walne Zgromadzenie odbę
dzie się o godzinę później bez względu na ii .ść członków 

prawomocnie, z następującym porządktetn dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma
dzenia.

2. Sprawozdanie z działalności Narządu i Rady nadzorczej.
3. Sprawozdanie kasowe t rachunkowe.
4. Zatwierdzenie rachunków i udzielenie Zarządowi i Ra

dzie nadzorczej aosolutoryum.
5. Fod/iał czystego zysku.
6. Podwyższenie udziałów.
7. W ybór Zarządu i Rady nadzorczej w miejsce ustępu

jącymi.
8. Zmiana statutu.
U. W n.oski i interpelaeye.

Wstęp tyiko za legitymacyami.
Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą:

Fardynann Hssm . Stanisław Rom anow ski.

Szkoła partyjna
Środa 9 lutego Dr A. Muller: O ciach.
P ią tek  11 iu tego  red. E. H a e c k e r : T eo rya  sonya-

lizm u, cz. i!.    - . - ' | 1001

R E P E R T U A R

T e a tr  Im. Jut Sttrwackfega 
Wtorek: „Orlątko" Rostanda,
Środa.- „Amazonka" BataiiFa .
Czwartek: „Orlątko" Rostancla.
Piątek: „Orlątko".
Sobota: „N ina" Kampfa.,

T e a tr  „Bagatela"
Wtorek: „Bogaty wujaszek".
Środa. „Bogaty wujaszek". . 1 
Czwartek: „oBgaty wujaszek", gośc. występ K> 

Kami j skiego*
Piątek: „Bogaty wujafizek" gośc. występ K. K » ‘ 

mińskiego.
Teatr powszeebaf 

Wtorek: ,Mąż z gizeczności4'.
Środa: „Za dawnych dobrych czasów*.
Czwartek: , Laika” .

Operetka w Nowościach 
Wtorek: „Dziewczę z Holandyi"
Środa: „Miłość cygańska". *
W y tu a ay  w Dom u artys tów  (p lac św. 33'ocfcał 
w  zarządzie k rakow sk iego  Zw iązku  lite ra tó#  

Początek o arodz, 8 wieczór.
Środa: J. Flach: „śladem  stawnych romansów'* 

cz. IV : Don Kiszot.
CziAartek: J. Flach: „Śladem sławnych roman 

sów", cz. V: Opowieść o Sowiżdżale.
Sobota: K. II. Rostworomski: „W p ływ  wojny H3- 

psychikę człowieka", cz. IV.
K o lle ts iu m  w y k ła d ó w  n a u k o w y c h  (Rynek glćwzsT 

D n u  A -  B h. 39>
Środa: K. H. Rostworowski: „Obecne położenie 

Polski" (Psychika naszego zjemiaństwa). 
Odczyty w Muzeum przemyslowem im. dra 

Baranieckiego:
Środa 9: Ire. Michał Affanasowicz: Łodzie poitr 

■wodne.

“i s i f i i i
hl W faśne (Ha Konsumów iKcb^tniesych 1 
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^  Zarząd Fabryki mydła Hersłeina ząwłada- 
a  tnia wszystkie Kousumy Robotniczo, że 
hj znane z dobroci
Iś

| imn >Orse
El nabyć można
Ela  v/ „Pro!otaryacie“ , Podgórze, Lwowska t.
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K ilk a s e t

ubrań i raglanów
Maierya angielska, najnowszy krój

sprzedaje

S z a tn ia  aprow izacyi m ia st
Kraków', Pałac Spiski. 3181

R a fin e ry a  n a fty  w  M a jo p o ls c ®
poszukuje

zdolnego destylatora#
Oferty przesyłać do Działu inseratoweęfo BNa- 

przodu1*, Ktaków, Grodzka 13 pod A. Q.
-•ffrriiSiY-

l i  mi io filoooi i  im
daje osohem godnym zaufania J

|  Fabryka tu tek i bibułek „W isfau *
Kraków, u!. Długa 17.

Zgłosić się można w  godzinach popoł. od 3 do 6.

Redaktor naczelny: E m Ą Haeckez.
Nakładem Ludowej SpóUsd Wydawniczej „NapKćd*1 w Krakowie.

Kedaktot odpowiedzialny: Maryun jastrzębski.
Czcionkami Drukarni Ludowej w- Krakowie, Dunajewskiego 5 (teł, 1310),


